
Sir. 351. We Lwowie — Czwart >k dnin 19. tirudrtia 189$. Rok
Przedpłata na „Gaz N ar.‘‘ w y n o si:

wi' Iiwiłwi*1 na pniwinryi zn ‘rr;ini.':i
mieffiecznifi ] ■/,[. 50 ł t  2 / ł.
kwartalnie 4 zł 50 et, ft<?.ł. J*«'l. 5 0  ot.
półrocznie «/,! .  1 2 ; ! .  15x1.

Prenuuieratorowie  m i e j s c o w i  skłaiiaiaey 
priedpłote I, e z u  o ś r e d n i o w ailiuinistr.iuyi (ja  
K ar., (u] Karolo Ludwika. 3) maja prawu z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z cxy- 
t e l r i  H. Alt.enbersa (dawniej F If.  Jlicditera).

Wszysoy prenuuieratorowie inngą otrzymywać ty ­
godnik buuiorystyezn SZCZUTEK za dopłatą : ima 
ai. rznie 85 et., kwartalnie  1 zł. " W  

D o n i e s i e n i a  p r y w s . t n ®  , jakoto u zareezynm li. 
hlulaob, weselaeli, nabożeństwarli żałob w li.  peirrze- 
ba di, dn|pj net rologi, opisy uczt i zabaw p n  watnych, 
rekiamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o jfpiliaeli lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia t j  I ko* za oplata po ód 
cc.itow od wersza.

K a m e r  k o s z t u j e  G c t .
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGLn SZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo­
wie: A dm inis trac ja  G a zety  N arodow ej ul. Karola 
Ludwik-. I. 8 :  w P a ry ż u : ( . Adam Ciborowski 88 rue 
de Yaienne P a r i s : we Wiedniu: Haascnstein A, Yopler 
(Otlo .Mass) WalfisMiirasse 10 — Kudolf Mosse łśai- 
lerstiidte 2 — A Oppelikj Criidtrrrasse 1 2 — M. Du- 
kes Wolizeiie 0 — Siliallel; Wollzeile 11 i .1. Danne- 
liers, I. Wollzeile 1 9 ; w Hamburgu r A. Ste iner;  
w Frankfurcie :  n. M. I laassenstein  A Vogier i (J. L 
Lniil.e A- Comp.: w Warszawie : Reichinan o FrendlerjUk 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za  jedno 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 e \  — Nadesłane za wiersz luli jego miejsce 30 ct.
— Glosy pub iczności za wiere* lub jego m ie isee iO c t
— Prywatna kureepomfoncya 3 ct, od wyrazu. — 
Karty korespondencyjna dla drobnych ogłoszefi 30 ct.

BU IM B E J)A K C \I: ul. K opernika 7. I. p iętro  
o tw arte  od 10—12 rano i od 4 —5 wieczorem . Eedaktor: »r. ALEK8 AKOER YOWBL. B U  RA ADM INISIRACY T: ul. Karola Ł u d w :k a '3  (sklep)

o tw arte  od godz. 8  ran o  do 7 wieczorem  bez przerw y.

Opamiętajcie się ludzię.
Lwów d. 18. grudnia.

W czoraj wróciła, depu tacya pśeudo- 
ru sk a  z W iednia do kra in  w sam ą w i­
li® św. M ikołaja greckiego, k tó rą  Ilu- 
siu i obchodzą za przyk ładem  łaoinni- 
ków, i to. o z g ro z o ! Polaków. Co po­
wie ogół ruski o ..m ikołajku11, ja k i  im 
deputacya przyw iozła, n ie wiem y, za­
znaczyć ty lko m usim y, ze narodow ie- 
rbo-ruska Bnleneyna ogłosiła przed do­
niesieniem  o posłuchaniu  depu tacy i u 
cesarza a r ty k u ł pod pow yżej podanym  
napisem , w k tó ry m  czytam y.

„D. 18. s tyczn ia  1888 p isał dz ien ­
n ikarz m oskaiofilski O rest Awdykow- 
ski ze Lw ow a do d rugiego  m oskalofila 
między innem i : „Z nr. 1. Nowego Pro- 
lomti w idzisz, o co nam  c h o d z i: cho­
dzi nam o konsolidaoyę p arty i, k tó ­
rej celem objedynic w szystk ich  Russkich. 
Proszę ciebie o w spółpracow nictw o. 
Co do języka , to  narazie  p iszem y sw e­
go k ro ju  żargonem  galicyjskim  — dla­
czego, m ów ić nie potrzebuję. R usini 
we Lwowie są obecnie zajęci organi- 
zacyą sw ojej p arty i, — czy im  się u- 
da, to zależy od nas w szystk ich , ode- 
m nie, od ciebie i innych".

„Jest to dosłow ny przekład  lis tu  dr. 
Awdykow skiego, a o ryg inał będzie 
w swoim czasie ogłoszony".

„W kw ietn iu  r. 1882 G regor Kup- 
czanko (a jen t m oskaiofilski we W ie­
dniu  . na  B ukow inie) rozesłał po Ro­
sjo  au tografow aną odezwę z W iednia 
24. k w ie tn ia  1882, w k tórej wzywa 
w szystk ich  zw olenników  objt dynrnia. 
aby popierali i pom agali zak ładać w 
A ustry i tow arzystw a, k tó rychby  ce­
lem było, działać przeciw  rusińsk im  
tow arzystw om  i szerzyć przychylne 
Rosj i tendencye".

rO rjg m a ł tej au tografow anej ode­
zw y o trzym aliśm y z P e tersb u rg a  od 
jed n eg o  z członków  słow iańskiego ko­
m ite tu  b łagotw orj-tielnego  i ogłosimy 
go niebaw em . A utentyczności jeg o  sam 
K upczanko n ie poważy' się zaprzeczyć. 
Na razie  w ystarcz^ nam  te dw a do­
kum en ty  n a  dowód, ze moskalofile 
z całą św iadom ością i wszelkiem> si­
łam i s ta ra ją  się n ie  dopuścić narodow  
ców do zorganizow ania s\ę. Co się im 
też udaje. A w te j robocie n ieśw ia­
dom i" pom agają m oskałofilom  pp. Ro­
m ańczuk i O leśnicki w raz z całym  
swoim sztabem  opozycyonistów ".

„Pow iad au y  stanow czo, że cała ich 
akcya pow yborcza pospolna z m oska- 
lońlam i w yjdzie ty lko  na korzyść mo- 
skalofilów i ich '••zmocni, a opozycyo­
n istów  narodow ieckioh do g ru n tu  o- 
słabi. W całej w yborczej akcyi opo- 
zycyonistów  ciągle szli górą m osbalo- 
hlc oni to  przedew szystk iem  doma- 
g a .i się w iecu, oni przedew szystk iem  
pragnę!,• deputacyi do cesarza, oni bez 
przerw y podnosili k izy k  rozpaczy, 
zbierali p iem ądze na broszurę o nad­
użyciach w yborczych, oni się zajęli 
u tw orzeniem  deputacyi, oni ją  z rad o ­
ścią przem ow am i w ypraw iali do W ie­
dnia, oni te raz  najw ięcej p iszą o tym  

v,,sukcesie“, a to d latego, że ich celem 
jest,, aby narodow cy osłabli i n ie zo r­
ganizow ali się, k tó ry  to  cel p rzy  k a ­
żdej swojej robocie na  w zględzie 
m ają.

„G dyby deputacyę byli s a m i  n a ­
rodow cy w ysłali, m e czynilibyśm y ża­
dnego z a rz u tu ; ale poniew aż głów nie 
się  m oskalofile nią zajęli, więc ośw iad­

czamy, że ta  depu tacya r  i e m a  p r a ­
w a  przem aw iać w im ieniu  narodu 
ruskiego. Ale je ś li  ona dzisiaj stan ie  
wobec monarchy' i przem aw iam  będzie 
w im ieniu  Rusinów, to  n ad u ży je  zau 
fan ia  narodu  rusk iego . A co gorsza, 
ten  „sukces" am  trochę n ie-z jednoczy  
i nie skonsoliduje narodowców. Zaśle­
pieni kandydaci narodowców, którzy' 
przepadli p rzy  w yborach, wspom ogli 
sw oją akcjTą m oskalofilów, a swemu 
s tro n n ic tw u  niczego nie p rzysporzy li. 
C iekawiśm y, czy się po tej klęsce ci 
ludzie o p am ię ta ją1-.

Jeżeli sądzić m am y z Diła, to  nie 
opam ięta ją  s ię , a p rzy n ajm n ie j nie 
tak  rychło. K orespondent D ila  pow ia­
da, że tylko Deutschrs Yołksblatt i j e ­
szcze drug ie pismo an tysem ick ie p i­
sało praw dę o deputacyi, i to  bardzo 
p rzychyln ie , zw łaszcza co do zebran ia 
u G schw andtnera. Otóż i m yśm y czer­
pali inform acye ty lko z Deufsches i o/ks- 
blałt K orespondent D iła oświadcza, że 
n iepodobna piórem  opisać radości i 
zapału, z ja  mm depu tacyę p rzy ję to  
u G schw andtnera — ale zgoła nie 
czuje policzków, jak ie  tam  zadaw ano 
Rusinom, a k tó re  m yśm y w czoraj wy­
tknęli. Rzecz to  iście n ie p o ję ta ! C zyż­
by ci, co siebie ty lko m ienią R usina­
mi, ta k  dalece zatracili w szelkie po­
czucie godności narodow ej i oso­
b iste j ? ..

K orespondent P iła  p rzyznaje , że 
m iędzy depu tacya a h r. B^denim  p o ­
średniczy'! p. B arw iński. Podnosi, że 
na poufnem  zebran iu  runkiem  w ho­
telu „Union" w sobotę w ieczór p rze ­
m aw iali tak że  m oskalofile dr. Dobrjań- 
ski i M onczałowski (k tó ry  dla russy- 
cj'zm u przeszedł na praw osław ie), tu ­
dzież w im ieniu  radykałów  p. Budzy- 
now ski.

W niedzielę rano  czekali deputaci 
w re stau racy i Rabla, co delegaci pp. 
R ożankow ski, O kuniew ski 4 D orundiak 
w skórają u hr. Badeniego. D elegaci 
w rócili i p. Rożankow ski oświadczył, 
że hr. Badeni p rzy sta je  tj 'lk o  na  p rz y ­
puszczenie sześciu członków  do cesa­
rza. Dalsze słowa jego  zag łuszy ł krzyk: 
„N iechaj w puszczą w szystkiclg. a jeś li 
nie, to  m ech n ik t nie idzie". P. Ro­
żankow ski tłum aczył, że tru d n o  op ie­
rać się w ładzy — ale zaki zyczano go: 
„W szyscy albo n ik t!"

Dalej opow iadał p. R o żankow sk i: 
„Na żądanie hr. B adeniego as ręczy­
liśm y m u odpis m em oryału i p rzem o­
w y do cesarza. Hr. Badeni p rzeczy ­
taw szy , nie zrobił co do m em oryału 
żadnych uw ag, a co do przem ow y żą­
dał w ypuszczenia trzech  d o sad n ie j­
szych ustępów . Myśmy się sprzeciw ili, 
w tedy  hr. Badeni rz ek ł: „Czy to
przeciw  m nie; je ś li tak , to  zostaw cie 
w szystko. J a  chcę z wam i grać k a r ta ­
mi o tw artem i". O statecznie w ypuszczo­
no z przem ow y ty lko  słowa o narodzie 
I olskim, a zm ianę tę  poruczył hr. Ba- 
aen i hufratow i Freudeneckow i".

Ale n ie  n as ta ł spokój, i gdy  głosy 
niezadow olenia nie ucichały, rzek ł ks. 
O zarbiew icz z t r y b u n y  „Uspokójcie 
się panow ie! 8 prp,wa j-eszcze niczade- 
cydow ana. My jeszcze koło n iej po­
chodzim y. A jeżeli nas nie w puszczą 
do b u rgu  cesarskiego, to m y i tych  
sześciu nie poślem y". W ybrano potem  
sześciu delegatów .

O wizycie n iek tó rych  członków de- 
pntacyi u socyalistów  korespondent 
D iła  k ró tko  w spom ina. Od siebie zaś 
DUo  pow iada: „Cesarz nie raczy ł ro z­
m aw iać z członkam i d e p u ta c y i; od­

powiedź sw oją na przem ow ę ks. Qzar- 
kiew icza zakończy ł s ło w am i: Also
ad irn ! S k u tk iem  czego delegaci 'lepil- 
tacy i n ie m ieli sposobności uspraw ie­
dliw ić się wobec zarzu tu  cesarza tak  
co do udzia łu  duchow ieństw a w u ro­
czystości w jazdu  kardynała  do Lwowa, 
ja k  i do kosztów  deputacya. Jeszcze 
przed burg iem , g dy  polieya nie cl f r  'a. 
w puścić chłopów m asam i, chcieli c»Gn- 
kow ie depu tacy i n ie dopuścić, abBfcó-- 
iegaci poszli do cesarza. D e le g a c ji od 
cesarza w róciła do Rabla, gdzie pan 
O leśnicki ośw iadczył, że spraw  v;da 
p. O kuniew ski, k tó ry  też  wstąpiw szy 
na try b u n ę , w ezw ał w szystk ich , »by 
spraw ozdania w ysłuchali spokojnie, 
bez k ry t j 'k i ; a każdy niechaj sweje 
m yśli zachow a przy' sobie. Poczem  d-?- 
pu tacya m ilczkiem  p rzy ję ła  sprayę/y 
zdanie. - - '

Całe posłuchanie ti  wało ty lko  cz te­
ry  m m uty . Ja k  z W iednia donoszą, 
wczoraj po obiedzie dw orskim , na 
k tó ry  zaproszonych było także k ilk u  
posłów, naw iązał cesarz rozm ow ę na 
tem at deputacyi ru sk ie j we W iedniu, 
poczem  dodał tonem  politow ania, ale 
głośno, aby każdy  m ógł słyszeć: 
„B iedni w łościanie! 
w szystko  z a p ła c i!“

Kto też za to

K0RESP0NDENCYE.
Colorado (S tany Zjed.) 8 . g rudnia.

(Upadek ro ln ic twa a wzrost p rz e m y s łu . — Try­
umf górnictwa. Młode miasto Benyer. — W ysta­
wa hawełuiana w Atlancie. — MagnetyozTiy le­
karz. - -  Nieszczęścia milionerów. — i ś n d a e y a  
na uniwersytety i biblioteki. — Związek wy- 

chodźtwa polskiego).

R olnictw o w S ianacb Zjednoczo­
nych c ierp i tak  samo, ja k  w E u ro ­
pie, sku tk iem  nadm iernej taniości z ie­
m iopłodów , lecz w y n ag rad za  to  sobie 
w roku bieżącym  urodzajam i, a zw ła­
szcza obfitym  plonem  kukurydzy ', tej 
głów nej podstaw y gospodarstw  am e­
rykańskich .

Fabryjfci zaś w pełnym  są bieg-1 j 
n ie  słychać sk arg  na b rak  pracy p o i 
m iędzy k lasą roDotniczą, a gó rn ic tw o  
wchodzi w okres św ietnego rozwoju. 
W idocznie zakończy ł się s tan  ostry  
przesilenia, trw ającego  od czasu w y­
staw y chicagow skiej.

W D enver, sto licy  stanu  Colorado, 
obchodzono w łaśn ie ten  try u m f g ó r­
n ic tw a w spauiałem i uroczystościam i, 
trzy  dn i trw ającem i. Koleje żelazne 
zw oziły  po zn iżonych  cenach gości 
z całej A m eryki na  im prow izow any 
,,festiral of mountain and pla:nu. Nie 
brak ło  festynów  i pochodów z w oza­
m i alegorycznym i. W tych  odznaczyło 
się g łów nie p rzepychem  stro jów  i u- 
k tadem  żyw ych obrazów  sto w arzy sze­
nie górnicze „R ycerzy srebrnego w ę­
za". Nie srebro  atoli, lecz złoto wyr- 
stąp iło  tu  na p ierw szym  planie, w pa­
ja ją c  w w idzów  p rzekonan ie siłą pla­
stycznego  w rażenia, że dzisiaj w pro- 
dukcyi z ło ta  Colorado, co je s t  praw da, 
p rześcignęło  n aw et K alifornię.

U stóp strom ego pasm a gór Skali­
stych, z fa listą  p łaszczyzną prairie 'ów , 
ciągnącą się na W schód daleki, m ło­
d ziu tk i g ród  w yglądał, ja k  z ig ły  
zd ję ty , kąp iąc w słonecznym  lazurze 
szczyTty  swych w spaniałych  gm achów , 
z góru jącą  nad  niem  kopulą stano­
wego K apitolu. Colorado p rzy ję ta  zo­
stało  do g ro n a  S tanów  Unii w roku 
187fi i w roku  ub ieg łym  obchodzić

będzie dw udziesto lecie swego is tn ie ­
n ia  w ystaw ą górniczą, u rządzającą się 
w  D en rer. P raw dziw a to Szw ajcarya 
A m eryki, ściągająca do siebie coraz 
w iększy  nap ływ  zw iedzających i ofia­
ru jąca  przedsiębiorczem u górnikow i 
w łonie skał n iebo tycznych  bogactw a 
n ieprzebrane d ro g ić l^ c ru szczó w . ole­
jów  skalnych, a n t i ^ ^ |k  i zdrojow isk 
m ineralnych. ^ |^ H l

Na ci rtrspm k rań e t^T ifii, w  starym  
S tan ie Georgii, m iasto A tlan ta u rzą ­
dziło  tej ję s ien i w ystaw ę bawełnianą. 
Pow odzenie tej w ystaw y podobno zna­
czne i frekw eneya dochodzi do stu  
tysięcy  zw iedzającycL na dobę. Żałuję, 
że mie pojadę do Atlanty', gdyż b y ł­
bym  spraw dził naocznie piosnkę m u­
rzyńską, k tó ra  głosi, że ja k  baw ełna 
obrodzi n ą  bujnem  południu , to  w y­
ra s ta ją  z  k rzew u gotow e kołnierze i 
m ankiety.
, W D enver ciekaw ością chw ili było 
z jaw ienie się m istyka, uzdraw iającego 
wszelkie choroby. U ranciszek Sclila tter, 
rodem z P rus, pasał trzo d y  owiec na  
płaskow zgórzach A rizony 1 Nowego 
Aieksyku, aż m u się, ja k  pow iada, 
„objaw iła w ola N iebios", by  szedł 
uzdraw iać siłą w iary  ludzkość c ier­
piącą. S ch la tte r n ie  p rzy jm uje  żadnej 
zapłaty za swą poradę, n ie udzie la  ża- 
dnyoli leków. D otyka dłoń, błogosław i 
chustką i na tern koniec. T łum y, n a ­
tu ra ln ie  oblegają nam iot na p rzedm ie­
ściu, gdzie cudotw órca znajdu je schro­
n ie n i .  Tsk. niepow ściągnionym  je s t  
pociąg do tego, co nadnatu ralne , n a ­
w e t wśród pozytyw nej społeczności 
am erykańskiej. Is to tn ie  m iały  się zda­
rzać w ypadki uzdrow ienia, zw łaszcza 
w chorobach- nerwów, paraliżu  i t. p. 
S cblgtfpf jak o b y  posiada ty le  siły  m a­
g n e ty czn e j w  dłoni, iż za lo tknięciem  
je j doc.aiśje się drgania, ja k  od bate- 
ry i e lek trycznej.

Jedyny syn  bogacza k a lifo rn ijsk ie­
go, p an .1 John  Mackay, zab ił się pod 
Paryżem  skutkiem  upadnięcia  z konia. 
Zwłoki pasew oźone są do San Eran- 
ciąefe f i  ” , tam  p rzy  ojcu ju ż  od la t 

1* m i  Mackay-; księżna Co- 
h i 11JF, g ło śn a  rofltąka z mężem 

sądzona jrz e z  ^ jrb u n a ly  Sekwa- 
N eąpolu. cfcpmprMackay postrze- 

lony źosta ł w wfeu zeszłym  przez za ­
z d r o s n e j  gÓFJukł, k tó ry  dostał zbo ­
czenia urny stowego dlatego, że strac ił 
krocie tam, gdzie M ackay zrobił m i­
liony .

Tak to uśm iechy fo rtuny  n ie  z a ­
wsze p rzy sp arza ją  szczęścia dom o­
wego. K opalnia Comstock w Newadzie 
daje dotąd olbrzym ie dochody' panu 
Mackay. Od la t dw ucziestu  dobyto z 
niej zło ta  na 150 m il. doi. A ta  sam a 
ży ła zło tonośnego kwarcu, zarzucając 
się w g łąb  ziem i doszła do 3,200 stóp 
głębokości, gdzie z powodu g o rąca 
pracow ać ju ż  trudno

Rów nocześnie donoszą, że p. John  
Rockefeller, prezes S tandart Oil Comp. 
■ k ró l nafciany  Am eryki, podarow ał 
znow u trz y  m ijj. doi. u n ’w ersytetew i 
chicagow skiem u, co spraw ia, że sum a 
uposażenia danego przez jednę ty lko  
osobę d la  tegoż u n iw eray te tu , w ynosi 
ju ż  sum ę 7,425.000 doi. W praw dzie p. 
S tanford zap isał daw m ej un iw ersy te­
tow i w San Francisco więcej, bo az 
20 mil. doi., zarobione na  kopalniach 
zło ta  K alifornii. Aby się n ie  dać prze­
ścignąć, m agnat sta li z Pensylw ani, p. 
A ndrzej O arnegie podarow ał teraz dw a 
m.l. doi. m iastu  P ittsb u rg  na biblio­
tekę z m uzeum  hutniczem . P raw dziw a

pow ódź m ilionów . I ja k  się tu  skarżyć 
na b rak  m onety  w Ameryce.

/w ią z e k  w ycliodźtw a polskiego w 
Ameryce obchodził w Cleveland, S tanie 
Ohio, swrój wiec ogólny', co la t dwu 
zb ierający  się. Prezesem  obrano na 
następne dwulecie Zbigniew a Brodow­
skiego. n o ta ry u sza  z Chicago, cenzo­
rem  S. Ilelińskiego, pocz tm istrza  z De 
lutli w Minesocie. _ 8 praw  izdanie za 
rok m iniony w ykazuje, że członków  
było około (1000 , podzielonycn na  210 
g ru p  po różnych m iastach. Składek 
zebrano 142.000 doi., a pośm iertnego  
i ?apomóg wy płace U 1-5.000 d o i , płacąc 
OoO doi. wdowom po śm ierci m ęża i 
300 doi. wdowcom po śm ierci żony.

h .

M y ż  d. 14. g ru d n ia .
(T ea try  paryskie.)

Kto n ie b y ł w „ 1 hćatre des nou- 
ve‘autćs", ten  może m ieć p re tensy i 
do t r ra k i  znawcy' tea tru  fin de siecle. 
N igdzie ty le  ' rn.ecliu nie słychać, z w y­
ją tk iem  uK‘że le j t ru  Palais-R oyal, co 
w łaśnie w tym  n iły m  tea trzy k u , w 
k tórego  lożach ukazuje sii najw iększe 
„sław y" „wesołego" św ia ,j kobiet. To­
też ten  p rzyby tek  m uz n ie tH ko
dla v iveu r ów i bou levard ie /ów  no­
wego Babilonu ale - dla w szystkich 
cudzoziem ców siłę przyciągającą jak 
św iatło  św iecy d la ćmy, osma!ając«j 
sobie w je j płom ieniu skrzydła . Sceny, 
zaw arte w sztukach , p rzedstaw ianych  
na jeg o  scenie, m ogłyby bezpiecznie 
figurow ać w D ekam eronie,«ą niejeden 
frazes, w ypow iadany ze sceny w śród 
śm ieenu publiczności, gdzieindzie j w y­
w ołałby okrzyk i o burzen ia  i rum ieniec 
na  tw arzach  naw et m ęskich. Ale ju ż  
się tak  przyzw yczajono  do „pieprzu" 
w Paryżu, że p rzyzw oite  sz tu k i r z a d ­
sze są od białych kruków . Nie chodzi 
też  autorom  wcale o decorum , jen o  o 
dow cipniejszy sos, z jak im  ów „pie­
p rzyk" m ają publiczności podać.

P rzyznać też należy publiczności

Saryskiej, że w rów nej m ierze ocenia 
owcip autorów  ja k  i ich śm iałość w 

kreślen iu  n ieprzyzw oitych  sy tuacy j i 
i w ypow iadaniu  tak ich  samych uwag. 
P raw ie cały rok nie schodził z afisza 
„des N ouyęautćs*. Hotel du librr 
echange, bo je s t  is to tn ie  w esołym , n a ­
tom iast Lcs Gomglices zaw ierające sa­
mą ty lko  n ieprzyzw oitość  bez a ty rk ie j 
soli hum oru rychło  u stąp iły  w  cień 
zapom nienia. Obecnie „soli kasę" Capi- 
tolc operetka  pp. F ertie r, C lairville i 
Serpette , na jb liższa  w artością  zaw sze 
św ieżym  utw orom  św ietnej m uzy Offen- 
baclfow skiej.

W różnych  operetkach w ystępow ał 
ju ż  Olimp grecki i g reccy  półbogow ie 
w raz z M enelausem i Agamemnonem , 
pp. więc F ery ie r i C lairville rozkazali 
obecnie rzym skim  bohaterom  w ystąp ić 
na scenę tea tra ln ą  i baw ić paryską 
publiczność. Treść „C apitole'a" — ro z ­
gryw a się za czasów C orneliusa Ma- 
iora i on sam  je s t  bohaterem  głów nym . 
Po zw ycięstw ie nad  U iguram i czeka 
go try u m f w Rzym ie i m łoda m ałżon­
ka  w p ięknej w illi w iejsk iej. ’J ry u m f 
jed n ak  wolno odpraw ić ty lko  takiem u 
mężowi, k tó rem u poprzez hełm  nie 
w yglądają nogi, p rzypraw ione w do- 
mowem życiu. Je s t to  iuw eneya w ła­
sna pp. 1.’irecistów, bo an L ivius ani 
T acyt o tak  surow em  praw ie nie w spo­
m inają M etella, żona K orneliusow a 
je s t  też w ierną żoną, nieszczęście ty lko

chce, że przez dz ień  jeden zb y t g łę ­
boko spoglądała w oczy ^efitu rjona 
N arcyssusa. k tó ry  je j mosił o po­
wrocie kochanego męża i  f nymuifatiora 
P lotka donosi i Corneiiusowi o n ieb ez­
pieczeństw ie. w jak iem  się znajd i-je  
jeg o  honor. C hciałby czerw ony. jeszcz«. 
od k rw i ligu ry jsk ie j m iecz u topić w 
sercu pięknego cen tu rjona i żony. k tó ­
ra ju ż  wjm,yśli su p ełn ic  potęp ił, chciał­
by jed n ak  rów nież odbyć tryum f. T a 
d ru g a  chęć je s t  siln ie jszą, zem stę o3- 
' lada więc na  później i prosi senat o 
pozw olenie tryufalnego  w jazdu do m ia­
sta. Niestety' n ie ty lko  on sam żonę za 
n iew ierną uw aża, n ie m ają je j za le­
pszą i senat i lud  i d latego  Korne- 
lius nie m oże uroczyście wejść na K a­
pitol.

W ściekłość j e jo n i e  m a granic. Roz­
kazuje żonie o iruć się, a ceu turyona- 
o t ru ć , ale tym czasem  donosi m a 
goniec, że L igurow ie pow stali i grożą 
m iłs tu . Dzielmy zbaw ca o jczyzny sp ie­
szy  na  je j  ra tu n ek , zab ierając jak o  
w ięźniów  Metellę i N arcyssa. W w ię­
zieniu  dopiero, w idząc, że ich śm ierć 
n ieuchronna czeka, poddają się ci 
oboje uczuciu m iłości i b iedny K orne- 
lius te raz  dopiero z praw dziw ym i ro ­
gam i w raca do Rzym u. R atuje w re­
szcie sy tu a c ją  kom edyopisarz Platus, 
k tó ry  sk łada całą w inę na Lelię, żonę 
starego  jen e ra ła  Y espera i w ten  spo­
sób um ożliw ia K orneliuszow i ł,ryumf, 
a M etelli dalszy  ciąg zakazany eh s ło ­
dyczy.

W szystko to nie daje jed n ak  do­
kładnego w yobrażen ia o szalonej 
sołoś«i, ja k ą  budzą kom iczne cystępy 
starych  R zym ian w d rażliw ych  sy tua- 
cyach i w rażeniu , ja k ie  spraw ia do­
w cipna i doskonała m uzyka p. Ser- 
p e tte ’a. Na polu operetkow em  od da­
w na czekano na  coś now ego, coś. eo- 
by potrafiło  zabaw ić publiczno-łć 1 
zdaje się. że znaleziono to  w reszcie 
w K apitolu.

Innym  zupełn ie  je s t  „Thćiitre de 
fo e u v re  ,, DyTrek to r jeg o  Uuguć-Poe 
daje w coraz to innym  budynku, bn 
w łasnego n ie ma, k ilka  ty lko  p rzed ­
staw ień w sezonie, a w ybiera na nie 
n ieznane francuskie, puliliezności d z ie ­
ła  obc-yuh m is trzó w . Trzelia się na  te  
p rzedstaw ien ia  naprzód zaabonować, 
to też kółko w idzów  tego  tea tru  jest 
b ardzo  małe. Tego sezonu w ystaw ia  
p. L ugue-Poe dzieł* C ald^roifa. Ib- 
sen"a, M aeterliiika i innjmh, a miedzy' 
nimi A rystofanesa „Z grom adzenie kr - 
biet" i s ta ro in d jrjsk iego  poety  K 
ty „Pierścień S akun tali" . Jest. ,tc 
naw skróś idealna  i natu ra ln ie  
b j' nie biegły' n a  n ią  ja k  b ieg li 
p rzedstaw ien ie  11 p r G am et du 1)1 
w strząsające nerw am i aż do 
ale dzięki Bogu je s t  jeszcze  
w ielk ie koło ludzi w  Paryżu, 
cych szlachetn iej niż zblazow a. 1 
publiczności — naturT fdealistyrz 
dla k tó ry ch  indy jsk ie  podanie, 
w form ę naiw nego*.dram atu 
pokarm em  w strę tnym , jeno 
pożyw nym .

Kroniczka wiech
M led eń  d. 17. g n

Me W iedniu p an u je  w ielki 
p rzedśw iąteczny  — lecz ty lko  w 
t.yee.

W prawdzie w ystaw y sklepow e na 
U rabenie oraz innych  głów niejszych
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TAK BYŁO
Powieść

B  S a d e r m a n n a .

CZĘhĆ DRUGA.

(Cing d a l s z y )

Szkoła m atk i by ła  rów nież w  licz­
nym  zastępie. H anua chciała dzieci 
w  swym  domu obdarzyć podarkam i, 
bo p rzykrość  je j sp raw iało , p rosić o 
coś n iechętnego  sobie (mata, ale n a  
prośby Heli i zapew nienie babki, że 
on n ic  ni:e m oże m ieć przeciw  tem u, 
p izen iosła  się z m ałym  św iatem , k tó ­
ry  j ą  o ta c z a ł, n a  ten  w ieczór do 
zam ku.

S ta rzy  i m łodzi okrzykiem  p o w i­
tali pow szechnie lub ioną , m łodą h ra ­
biankę. Brała sw ych ulubieńców  po 
kolei na kolana, kazała sobie m atkom  
dokładnie opow iadać, co k tórem u z 
nich b rak  n a  zimę i czuła się ich- do­
brym  aniołem ...

Ale czas uchodził,., a on nie nad- 
,j tiżdżał-.

Gdy zegar w ybił szóstą, zaczęli lu ­
dzie w ypływ ać na k o ry tarz  i cisnąć 
pię do drzw i sali.

H elena pow róciła do jad a ln eg o  po­
koju, gdyż n ik t się n ią  ju ż  n ie za j­
mował.

Babka p rzechadzała  się oała w zbu­
rzona, m atka w p a tiy w ała  się w lampę, 
n l.lla, ziew ając, skubała obrus.

— Taka bezw zględność 1 — narze­
k a ła  babka. — On wie, że ludzie z n ie­
cierpliw ości omal i r e  pożrą człow ieka. 
— wie, ja k  liazdy chętnie zażyłby  spo 
czynku i zam iast, żeby p rzynajm nie j 
w tak i w ieczór być w dom u, wałęsa 
się gdzieś po świecie !

Hela p rzeraziła  się, że naw et b ab ­
ka, k tó ra  zw ykle była po jeg o  stronie, 
dziś zw róciła się przeciw  niem u. — 
A pragnąc, żeby p rzynajm niej jed n a  
dusza go obroniła, odezw ała s ię :

— W idziałam  go dziś w M iinster- 
bergu; Zapew ne m usi m ieć in teresa

M atka, z ta jem niczym  uśm iechem, 
sk inęła  głow ą, a babka odparła, b a r­
dziej jeszcze zagn iew ana:

— Ach, co tam in te re sa?  We w ie­
czór w ig ilijny  n ik t nic m a in te re ­
sów !

Helena w idzia ła  go w śród b u rzy  i 
zawiei , spieszącego do rodzinnego  
ogniska, w idziała go zbłąkanym , zm ar­
tw ionym , w w iejących w ałach śn iegu  
zagrżeOanym . Serce je j się ściskało 
litością trw ogą. Jakżeż się w niej 
zm ieniło od dzisiejszego poranka — 
pod -wpływem uprzejm ego słowa, se r­
decznego u śm iech u !

Z tek ą  pod fartuszk iem  zb liży ła  
się do album u, w yrzuciła  p ogar lliw ie

fotografię L icyi i w sunęła na je j m iej­
sce p o rtre t poczciw ej babki,

W ybiła siódm a, budzie cisnęli sńę 
gw ałtem  do drzw i, a jeg o  ja k  n ie  ma, 
tak  nie ma.

— Nic nie pomoże — rzek ła  bab ­
ka, o tarłszy  łzy- — m usim y obchodzić 
św ięta  bez pana  domu.

— Jesteśm y  przecież do tego p rzy ­
zw yczajone — odpow iedz.ała l lanna 
złośliw ie.

H ela zn ienaw idziła  ją  n iem al za tę  
odpow iedź.

— Ale czyż nie pojm ujesz — za­
wołała babka, płacząc n a  nowo — ja k  
to  podw ójnie bolesnem  je s t  dla m n ie ?  
P rzez cz tery  la ta  by ł w A m eryce i 
Bóg w ie gdzie, ą  te raz , k iedy je s t  
znow u tu ,  w y rząd z ił m i... coś... ta ­
kiego !jfJ

— Czekaj je szc ze  k w adransik ! — 
prosiła  Hela — ta  b u rza  go zapew ne 
w strzym ała.

Czekano nie kw adrans, ale pół g o ­
dziny, w końcu w eszła g a rd e ro b ian a  
z oznajm ien iem .

— Ja  ju ż  dłużej z ludźm i n ie  w y ­
trzym am ... dzieci p łaczą, a m ężczyźni 
chcą iść do domu.

—- Chodźcie! — zaw ołała babka s ta ­
nowczo. Tak być m usi.

T rzy kob ie ty , k tó re  ub iera ły  d rzew ­
ka, w yszły  je  pozapalać, obie kuzynk i 
zostały  same.

W całym dom u n as ta ła  cisza g ro ­
bowa.

. — Ja k  sądzisz — sp y ta ła  Ella, k tó ­

ra bez p rzestanku  baw iła  się obru­
sem — czy' też m i k to  co poszle ano­
nim owo ?

Helena ruszyła ram ionam i, nie p a ­
trząc  n a  nią.

Po chw ili oz wał się dzw onek.
•Niewym owna trw oga, jak  n iegdyś 

w dziecięcych latach , ścisnęła je j  se r­
ce. D rzącem i rękam i zeb ra ła  swe po­
darki.

Oba skrzy dła d rzw i otw orzono. O- 
blało ją  całe m orze św iatła.

Trzy choiny blaskiem  i w onią n a­
pełn ia ły  obszerną p rzestrzeń  — jed n a  
dla państw a, druga dla służby, a trz e ­
cia dla dzieci ze szkoły.

Na d ługich, białym  oDrusem n ak ry ­
tych  stołach, s ta ły  rzędem  ta lerze. 
Ciepłe suknie, trzew iki, czapki, ch u s t­
ki na szy ję i pończochy, w ciem nych 
paczkach leżały  obok każdego n ak ry ­
cia. Oprócz teg o  dla dziatw y  p ię trz y ­
ły się stosy  tan ich  zabaw ek, boć k aż­
dy człow iek m usi się baw ić choć raz 
w życiu, m ów iła babka.

-O tw orzyły  się przeciw ległe d rzw i; 
ci, k tó rzy  p rzed  chw ilą p raw ie  w ypie­
rać je  chcieli, cisnęli się n ieśm iało do 
ścian i n ie  mieli odw agi zb liżyć  się do 
stołów,

H elenka m iała nie m ało do czynie­
n ia z ośm ielaniem  ich, z w prow adza­
niem  i z objaśnianiem , w sk u tek  cze­
go zapom niała o w łasnych  podar 
kach.

W krótce też  ziaw ili iię  i m sne-

kcorowie, brow arn ik  i rach m istrz , dla 
iktorych n ak rj'to  p rzy  fam ilijnym  stole.

— P rzy jm ijc ie , m oi panow ie, co 
Bo£ dał — rzekła babka, dzielni# po­
konując cisnące się łzy  — mój syn 
spóźnił s ię  1 reco..„ -on doda, jeśli by 
Czego brakowało,

D ługi b ro w arn ik  zacźął za coś 
przepraszać, n ik t n ie w iedział za co, 
a Szum an zdaw ał się czegoś aiespo- 
ko jny .

•Hela odciągnęła go na bo k :
— Proszę być o tw artym , panie Szu- 

m anie, czy m egło mu się p rzydarzyć  
jak ie  nieszczęście ?

— Módz... m o g ło b y ! — odparł po­
czciw iec — m óg g d zie  zajechać w 
rów  lub coś podobnego... ale pwoszę 
nie dać nic poznać po sobie, bo in a ­
czej babcia strac i dobry hum or.

— Czy' nie zechcesz pan  nic p rzed ­
sięw ziąć? — zapy ta ła  Hela, z trudem  
ukryw ając  trw ogę.

Obiecał, że po kolacyi w yszle  lu ­
dzi na poszukiw anie. Tern m usia ła  się 
na  razie  zaspokoić.

Babka, k tó re j sm utek  objaw iał się 
w oznakach  zdw ojonej m iłości, m iała 
dla każdego dobre słowo, cichą p iesz­
czotę w pogotow iu. P ogłaskała  Helę 
po tw arzy  1 zaprow adziła  j ą  na  je j 
m iejsce.

Hela w idziała cały stos książek, 
w idziała pom iędzy tern coś b ły szczą­
cego, ale oko je j było zm ącone w strzy - 
m yw anem i łz a m i; 00 to  było, nie m o­
g ła  rozpoznać.

H anna kazała dziecirm  ustaw ić  się 
w szeregu i rozpocząć śpiew nabożny, 
k tó ry  ju ż  od dwóch m iesięcy - z niem i 
ćw iczyła.

W szyscy um ilk li i sto jąc posk łada­
li d łonie do m odlitw y.

— Z w ysokiego n ieba zstępu je  na 
ziem ię" — rozleg ły  się po sali cien iu-j 
tk ie  dyszkan tow e głosik i, ośm ielone 
radosnem  oczekiw aniem .

W tern nagle roztw arły  się drzw .
1 z  ogrom nym  hałasem  za trzasn ę ły  się.

M s iy scy  się odw rócili, z trudnością  
w yuczony chór począł słabnąć.

-— Cicho ta m ! — krzyknął g rzm ią­
cy, ochrypły  głos. Śpiew  ucichł natycli- J\ 
m iast.

Pod Ileleną zadrżały kolona. M 
działa, a nie m iała odw ag, patrzeć.

Z zaczerw ienioną tw arzą, z ocza­
mi, ciskającem i płom ienie, eały o k ry ty  
topn iejącym  śniegiem , szedł, ciężko 
s tąpając  przez salę. podczas g dy  w szy­
scy zalęknien i, p ierzchał’ p rzed  nim , 
cisnąc się do kątów .

—  Cóż to  za gospodarstw o tu  ? — 
krzyczał. — Obchodzi się święta w m o­
im  dom u bezem nie?.... a j a  m uszę leźć.
p rzez m ur, ażeby dostać się do d o m u -----
do w łasnego d o m u ? ... .  C o ? . . . .  Wy ­
noście m i się z a ra z  Tr ocz! . . . .

— Boże ra tu j, on p ijany  1 zaw oła­
ła  c icho  babka, załam ując ręce.

(O .#  nA



2 GAfiETA NARODOWA % G o t  ku dnia 19. Grudnia 1895 Nr. 3:51.
ulicach s to licy  p rzyw działy  ju ż  stró j 
gw iazdkow y, zdołały je d n a k  zw abić 
ciekaw ych tylko p r z e d  sk lepy . W ła­
ściciele m agazynów  s to ją  za ladą  ze 
zw ieszoną głow ą i założonem i rękam i. 
O gólna depresya, b rak  pieniędzy7.

1 w  tak  ciężkich czasach, w asi 
b ied n i chłopi ru scy  ta k  dalekie odby­
w ać m ogą podróże, i w tak ich  olbrzy­
m ich m asach? — zap y tu je  m nie dziś 
znajom y Niem iec.

Z gruntow nością, w łaściw ą jeg o  
nacyi, p rzed łoży ł mi zarazem  oblicze­
nie kosztów  tej depu tacy i na k ilk an a ­
ście ty sięcy  zł. — 1 gw ałtem  starał 
się dowiedzieć, jak im  sposobem tak 
zn aczn ą  sum ę zebrać byli w stan ie . 
Toż zby tn ia  ciekawość!...

O depu tacy i w iecie, że była ogro­
m nie zajęta. Z dw orca kolejow ego 
członkow ie je j u d a li się n a ty ch m iast 
na H ernals, na zgrom adzenie a n t i -  
s e m i e k i e ,  w niedzielę zaś byli na 
zgrom adzeniu  s o c y a l i  s t y c z n e m ,  a 
w poniedziałek  rano  na audyencyi u  
c>»siarz 'a  — a w ieczór odjechali do 
dotau.

W ohir czas w ykorzysta li w  ten  
sposób, że złożyli w izy tę  hr. Bademe- 
m u i prosili go, żeby im  w yjednał 
audyencyę u m onarchy. Prow odyrow ie 
rn sc y  m ogą zatem  być zupełn ie  zado­
w oleni, gdyż ..uświadomili* chłopów  
— a tein  sam em  spełnili r p n ru czo n « u 
sobie zadanie.

B odajto  w ten  sposób m asy n ie ­
w ykszta łconego  ludu uśw iadam iać!

Ot -— wc zoraj dopiero odbyło się 
zgrom adzenie tu te jszy ch  stróżów  ka- 
m ienicznych, na  k tó rem  po burzliw ej 
dy sk n sy i p rzy ję to  rezolucyę, „że Stró­
że kannen iczn i nie będą od tąd  czyścić 
chodników  przed  dom am i, choćby im 
za to m a g is tra t w iedeński ofiarował 
w ynagrodzen ie1,.

Je s t to  rze te ln y  fak t, a nic żart. 
P ro szę  sobie w yobrazić, do czego do j­
dziem y, jeże li „S tandesbew ustsein*  
w iedeńskich  stróżów  kam ienicznych  w 
tym  k ie ru n k u  dalej się  będzie roz­
w ijał.

Nowym  rysem  ch arak teru  u ty ch  
cerberów  j e s t  tylko to  pew ne lekce­
w ażenie ew en tualnego  w ynagrodzenie,, 
k tó re  datu je  się możej od czasu, jak  
stróże kam ioniczni zachęceni przez 
pew nego rodzaju  . k an to ry “ g ra ją  na 
g iełdzie .

C ieszyłbym  s ię , g d y b y  panow ie 
H aum ^m try i do tak  zw anego „Sperr- 
scnńserl* (za o tw ieran ie  bram y) po­
czuli w strę t, a w tak im  razie  uby łby  
mi dość znaczny  w y d a te k !

Pani Jud ic  znow u je s t  we W iedniu 
i w środę w y«tąpi w  C arlteatrze. Od 
czasu, ja k  j ą  o s ta tn i raz na  scenie wi­
działem  — a je s t  tem u la t k ilk a  — 
m usia ła  się stanow czo postarzeć. Je ­
żeli jed n ak  oszczędny w ów czas im 
p resaryo  dość znaczny  w ydrukow ał 
nak ład  p lakatów  rek lam ow ych z p o r­
tre te m  ^rtystk i. to  i dziś może uda 
mn się zw abić dość lu d zi do tea tru .

Mnie nie w eźm ie!... ( 0 —i).

KRONIKA.
Lwów d. 1S f)rudnia.

Cesarz przyjął przedwczoraj na ogólnych 
posłuchaniach : barona Ziemiałkowskiego, 
wiceprezydenta wyższego sądu kraj. w Kra­
kowie Franciszka Żeleskiego i radcę legacyi 
hr. Leopolda Boleste-Koziebrodzkiego.

Mianowania. Ministerstwo handlu za­
mianowało aoystentów pocztowych: Maksy­
miliana Dołżyckiego we Lwowie, Alojzego 
Cziżeka w Tarnowie, Józefa Menkesa i Jó­
zefa Ruszczyckiego w Krakowie, Izydora 
Rajmunda Benescha w Bochni, Franciszka 
Stankiewicza we Lwowie, Albina Oieśluka i 
Włodzimierza Tchorzewskiego w Krakowie. 
Alfreda Fiederera w Husiatynie, Erazma 
E .iiardta w Krakowie i Józefa Motała we 

wowie, oficjałami pocztowymi, a Dyrekcja 
oczt pozostawiła wszystkieg w dotyclicza- 
owem ich miejscu służbowem.

Prez. kraj. Dyrekcji skarbu zamiano- 
■1q starszego kontrolora cłowego Józefa 
itznera zarządcą magazynów cłowvch, 
rszych oficjałów cłowjch Marcelego Ja- 

orowskiego i Kajetana Hiekiewieza star- 
zymi kmtroloraini ełowymi, otDyałów cło-

Ze Lwowa.
P. K azim ierz S krzyńsk i p isze do 

Cxasn:
Po w ystaw ie, k tó ra  m inęła, ja k  

św ie tn y  m eteor, nastąp iła  we Lwowie 
d e p re s y a ; ja k  zw ykle u nas, Indzie 
zaczęli zapom inać o dodatnich sk u t­
kach w ystaw y i ję li  się z pew nym  n ie ­
zdrowy m pesym izm em  rozpam iętyw a- 
nif ożyrw ionyeh, pełnych blasku  -Z\ 
w spaniałości św iątecznych  dni .w y sta ­
wy, porów nyw ując takow e z szarym i 
d ług im i m iesiącam i zasto ju  i m artw o ­
ty , k tó re  m usia ły  n a s tą p ić ; zapom ina­
no, że ów stan. reakcy i Lyl konie- 
cznem  i logicznem  następstw em  ogól­
nego a  trochę sztucznego  podniecenia 
podczas w ystaw ow ego lata . W szystko 
się płaci w natu rze . Obecne położenie 
jn ż  się popraw iło, czuć stanow czy 
zw ro t ku lepszem u w usposobieniu 
Lw ow ian. Społeczeństw o zaczyna się 
o trząsać  z owego m arazm u i nab iera  
o cho ty  do czynu, do pracy, do zaba­
w y. Tern lepiej ! m nożą się oznaki po 
p raw y  n a  całej lin i, już  dzisiaj głoszą, 
że karn aw ał nadchodzący będzie św ie­
tn y  i ożyw iony ; w szędzie słychać o 
kom ite tach  balow ych na cele dobro­
czynne. Bal rym anow ską bal w e te ra ­
nów, b a l biały, bal różow y, a  p rzede- 
w szy stk iem  bal prasy . Bal ten  u rz ą ­
dzany n a  korzyść m łodej jeszcze, ale 
pełnej nadz ie i insty tucyi, „C oncordii“ 
polskiej, będzie niezaw odnie koroną 
zapust ro k u  pańskiego 1896.

Jak k o lw iek  zm iany, k tó re n astąp iły

\vy«h Wiktora Lewickiego i Ikouistawa Zbi- 
jowskiegi*. starszy mi oficjałami płowymi, 
oficjała cłowego Wacława Zaclinriasiewicza 
kontrolorem płowym, knn-rolująppgo asystenta 
cłowpgo Emila Petrego, yó+mreę płowego 
Wilhelma Buczkowskiego i asystentów pło­
wych Alfreda Kolouszka i Gustawa Mojseo- 
wieza oficjałami ełowymi, poborców cłowych 
Antoniego Ostrowskiego i Mieczysława Blo- 
narowicza asystentami ełowymi, wreszcie 
prow. asystenta cłowego Poladyusza Turcz- 
manowicza, tudzież praktykantów7 płowych: 
Józefa Kochaja, Tadeusza Rosenstocka, Ja- 
nnarego Kurezabińskiego i Władysława Pa- 
póego poborcami ełowymi.

Prez kraj. Dyrekcji skarbu zamianowa­
ło komisarza straży skarbowej Franciszka 
Kozakiewicza, oficjałem magazynu sprzedaży 
tytoniu we Lwowie w X, kl. rangi.

Prez. kraj. Dyrekcji skarbu zamianowało 
praktykanta pod. Konstantego Miśkiewicza, 
urzędnikiem pomocniczym w XI. kl rangi 
przy gal. urzędach sprzedaży soli.

Prez. kraj. Dyrekcji skarbu zamianowa­
ło podoficerów rachunkowych, Michała Do- 
roszewDz - Podhorodeckiego i Ferdynanda 
Slany eco asystentami cłowvmi.

Rada szkolna krajowa zamianowała Ale­
ksego Seneńskiego kierującym nauczycielem 
szkoły w Czarnokońcach Wielkich.

Gorączka brazylijska- P. Tad. Ru- 
towski na uzasadnienie swego twierdzenia w 
Kole polskiem, że przy nieostrożności czy 
n iez ręcznośc i  wysyłanie przez komitet Tow. 
św. Rafała emigrantów do Brazylii wzbu­
dziło gorączkę emigracyjną, przytacza reskrypt 
b. namiestnika Galie lir. Badeniego z 
czerwicą lir., opiewający : ,.L. 6.880 pr. Do 
szan. komitetu św Rafała we Lwowie. W 
relacjach starostw przekonałem się, że w 
niektórych powiatach kraju, w których nie 
objawiała się dotychczas gorączka ani agi­
tacja emigracyjna, zauważono pewien ruch 
w tym kierunku dopiero od chwili, gdy az. 
komitet począł rozsyłać swoje odezwy i u- 
stanawiać mężów zaufania. Jakkolwiek z pe­
wnością nie było zamiarem sz. komitetu roz­
budzać ruch wychodźczy między ludem wiej­
skim, n ie  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  że w 
n i e k t ó r y c h  p o w i a t a c h  c z y n n o ś ć  
sz.  k o m i t e t u  i j e £ °  m w  z a u f a ­
n i a  w \ w o ł  a ł  o t en  w c a l e  n 1 e z a m i e- 
r z o iły s k u t - 1'. Jeżeliby rzecz miała się 
da1 ej rozwijać w tym kierunku, czynności 
sz. korótetu wobec następstw, które z nich 
wynikają, uważaćby należało za w^ale nie­
pożądane. Dlatego ostrzegam sz. komitet i 
zaznaczam z góry, że w razie ponownego 
sprawozdania tego niepomyślnego wyniku 
działalności sz. komitetu musiałbym zakazać 
sz. komitetowi dalszego ekspedyowania wy­
chodźców, a w danym razie postarać się na­
wet o rozwiązanie Towarzystwa. Lwów 29. 
czerwca 189-5. liadetii m. p.

Podejrzaną o dzieciobójstwo Katarzy­
nę Mazur z Lubaczowa, oddał wczoraj za­
rząd szpitala dyrekcji polieyi.

Kóiczjk z brylantem wartości 130 zł. 
odebrał wczoraj jecDn ze złotników dziewczę­
ciu nazwiskiem N. Geschier, które przyszło 
się dowiedzieć, ile jest wart. Kolczyk ten da- 
rowywany jako znaleziona rzecz bezwarto­
ściowa. przeszedł przez pięć rąk.

D zień  "Wczorajszy obfitował w .• kra­
dzieże. Pominiemy niniejsze, ograniczając się 
do zanotowania tylko znaczniejszych. I ta k : 
Nieznany sprawca (podejrzany jest jeden 
z domowników! dobrał się do mieszkania 
modniarki p Wandy Kucharskiej (ul. Żół­
kiewskiej 54) i z zamkniętej komody zabrał 
list zastawny Towarz. kred. ziem. na 500 
zł. i pugilares z 10 zł. Dalej dwaj niezna­
ni sprawcy chcieli po raz drugi okraść pana 
Wład. Lissowskiego, asystenta dyrekcyi do­
men i lasów, dostali się bowiem do jego 
mieszkania i już się po niern rozglądali, 
gdy przypadkowo zjawił się tamże stróż do­
mu. Obaj zdołali na chwilę zabałamucić 
stróża i umknąć, Nadto popełniono zna­
czniejszą kradzież u praczki Maryi L. (nl. 
Ossolińskieh 1. 1 1 ) wynoszącą około 40 zł. 
i kucharzowi hr. Potulickiej skradziono fu- 
ranie, wartości również około 40 zł.

Morderca sw ej żony Wasyl Hołod 
omal nie uszedł ręk> sprawiedliwości dzięki 
orzeczeniu lekarzy sądowych, iż Daśka Ho 
łod popełniła samobójstwo — o czem dono­
siliśmy w nr 350. Jednakże komisarze po­
licyjni pp. SchiichteJ i Łysakowski, prowa­
dzam śledztwo w tej sprawie i mając silne 
poszlaki, nie zaniechali dalszych dochodzeń i 
wreszcie we wtorek wieczór powiodło sio p. 
Schiichtlowi wydobyć od flołoda przyznanie 
się do winy. Szczegółowe zeznania Hołoda 
streścić można następująco :

na  najw yższych  stanow iskach  k ra jo ­
wych, n ie należą do zakresu  felie to­
now ego k ron ikai za lw ow skiego, posia­
da on jed n ak  praw o o nich przem a­
wiać, o le one w yw ierają wpływ na 
rozwój stosunków  społecznych we Lwo­
wie. Od całego szeregu  la t pałac n a ­
m iestn ikow ski należał zawsze do n a ­
czelnych  ognisk  życia tow arzyskiego, 
a wszy scy m ają w śwj-eżej i w dzię­
cznej paKi.ęei salon hr. M aryi Bade- 
niow ęj, Obecnie do Hiego w chodzi, j a ­
ko pan1 domu, młoda, s tro jn a  w dzię­
kiem  i pow abem  nam iestn ikow a, p rz y ­
nosząc ze sobą n a jcenn iejsze  trą d y  - 
cye rodzinne to też  m ożna być  p e­
w nym , że pod je j  znakiem  pałac rzą ­
dowy za jaśn ie je  n iezw ykłym  blaskiem , 
że podw oje jeg o  o tw orzą się szeroko 
dla w szystkiego, co rozum ne, p iękne i 
dobre. Dom pp. S tanisław ów  Badem ch, 
k tó ry  je s t  izisiaj domem m arszałka 
krajow ego, n ie od dzisiaj słynie z go­
ścinności; obecnie wysokie stanow i­
sko publiczne gospodarza doda m u 
jeszcze szerszej podstawy7 i więcej j e ­
szcze użyczy powagi.

Nie m a się co łudzić, ale p rzyznać 
trzeba, że pom ału życie tow arzyskie 
we Lwow ie upadać zaczę ło ; p rze rze ­
dza się zastęp  domów, lub iących  i 
chcących przyjm ow ać. Różne są tego 
objaw u pow ody ekonom iczne i spo łe­
czne ; w każdym  razie  zastój ruchu  
tow arzyskiego  nie je s t  dodatn im  obja­
wem. We w szystk ich  w iększych m ia­
stach is tn ie je  tak  zw ane tow arzystw o, 
tak  zw any św iat, m ieszczący w sobie 
zastęp ludzi, góru jących  m ajątkiem , 
k u ltu rą  lub stanow iskiem  społecznem . 
D zieje się to  w szędzie, zarów no w mo- 
narcl u , ja k  i w republice, w pań-

W usyi llołod ino żył ze swą żoną juf. 
od lat trzech, a tymczasem utrzymywał sto­
sunek miłosny z pewną dziewczyną. Owo 
cem tego związku było dziecko i wówczas! 
kocliahka Hołoda przyjęła obowiązek mam- 
ki. W krótkim czasie potem dowiedziała się  ̂
że Hołod, który przyrzekał jej ożenić się % 
nią, jest żonatym. Natychmiast więc oswiadj- 
czyła uwodzicielowi swoje postanowienie, zje 
zrywa z nim na zawsze. To właśnie podsu­
nęło Hołodowi myśl zamordowania swej ż»- 
nj, jedynej przeszkody do zawarcia małżeńi-. 
stwa zc swą kochanką. \

Jeszcze w7 listopadzie poznał się Hoło 1 
z 24-letnim Stefanem Mowczko, lokajem ną 
razie bez miejsca. Zawarł z nim ściślejszą 
przyjaźń i rozpaczliwi mi zwierzeniami swe- 
rni o nieszczęśliwem pożyciu małżeńskiem z 
Dośką, podniecił tak fantazję młodzieńca, 
że ten przyrzekł mu czynną pomoc w za­
miarze pozbycia sic Dośki z tego światu. 
Obmyśliwali wspólnie rozmaite sposoby jej 
zgładzenia, i tak był projekt utopienia jej, 
lecz przeszkodził temu mróz, ponieważ sta­
wy zamarzły. Powzięli więc następnie pro- 
jek zaduszenia Dośki w piwnicy. Temu prze 
szkadzało pobliskie mieszkanie djaka cer­
kiewnego, który mógł usłyszeń krzyk ofiary, 
Wymyślił więc Hołod nowy sposób, który 
też urzeczywistnił. Po rozpatrzeniu się w 
sytuacji donu, udał się 12 . b. m. do żony, 
przeprosii^^Lz nią pozornie i naznaczył jęj 
schadzk^^^Kosobnioncj praczkami. Z Ujf- 
wodu, fl^K zk sirn ia  w dniu tym przez jm  
nyeh mieszkańców była zajętą, odłoi^t 
Dośka schadzkę na dzień następny i gd y  ę 
Wasyl w połndnie zjawił, włożyła mu klmz 
od drzwi praczkami za dragon płaszcza, me 
z nim jednak nie mówiła w obawie, by nie 
zwrócić niczyjej uwagi. Utrzymawszy klucz, 
poszedł Hołod do domu, wziął ze strychu 
sznur i schował go w łóżku. Po południu 
otrzymawszy korespondencję dzienną nr po­
cztę z biura tow. asekuracyjnego GiZftli, 
gdzie był woźnym, poszedł na filie pfeztowo 
przy nl. Sobieskiego i tam spotkił się z 
swym przyjacielem Mowczkiem, który szedł 
w towarzystwie podpitego stróża. W szyn- 
kowni przy ul. Teatralnej zapłacił llołod to­
warzyszom wódkę i pozbywszy się pijanego 
stróża, zawiadomił przyjaciela, „że wszystko 
na dzisiaj jest przygotowane11. Udali się na­
tychmiast ku ulicy Ruskiej a po drodze 
wstąpili do szynku Londona i jak zeznał 
tamtejszy kelner zjedli kolaeyę. Pokrzepiwszy 
się, poszli nlicą Boiinów i oalszejni zaułka­
mi ku ulicy Ruskiej, i tam wszedłszy bra­
mą od Podwala do kamienicy, w której mie 
szkała Dośka, zaczaib sie w ciemnej praezkar- 
ni. Hołod czatował na swą ofiarę pod drzwia­
mi. Za chwilę zjawiła się Deska i zawiado­
miwszy morderców, żc wkrótce przyjdzie, 
odeszła na górę. Nie długo ezekali morder­
cy. Dośka wróciła po chwili a Wasyl po 
przywitaniu wezwał ją, by ’ drzwi na klucz 
zamknęła. Zaledwie Dośka Wucz przekrąeiła. 
rzucili się obaj mordercy m  nią i powa­
liwszy ją  na ziemi, przygnietli ją kolanami 
i poczęli dusić. Straszny /en proceder trwał 
przeszło 15 minut, a gdy ofiara drgać prze­
stała, zarzucili jej sznur n i szyję, Mowczk# 
podniósł ciało z ziemi a llołod uwiązawszy 
sznur na szyi, przywiesił trujm u rury od 
kotła, poezem obaj uciekli z mieisea zbrodni.

Na podstawie tych z«znań Hołoda, pp. 
Sehachtól i Łysakowstó tarzńdEdi zaraz po­
szukiwana za MowwEtem. Ten jefłn&R zgło­
sił się we7 wtorek wieczorem »*m c, biurze 
polieyi. i zosTał aatychmhist uWfięziony. Prze- 
słnehany zeznał ft> samo, co Hołod z wy­
jątkiem tego momentu, kto pierwszy podda 
myśl zamordowania Dośki, kto pierwszy po 
chwycił Dośkę za gardło i w jaki sposób 
samego uduszenia dokonali. Obu morderców 
oddatio do sądu karnego.

Z tajemnic aresztów m iejskich we
Lwowie. Do proknratoryi państwa weszło 
doniesienie, oskarżające jednego z dozorców 
aresztów riiejskich. iż uymusił na jednym 
z aresztaitów, niejakim Abrahamie Storeh. 
przytrzymanym za przemycanie wódki do 
miasta, pieniądze i tabakierkę wartości 15 
zł. Storch z początku wzbraniał się złożyć 
owemu dozorcy żądane przez niego pienią­
dze i wówczas tenże dozorca miał zwołać 
— jak twierdzi doniesienie — pięciu are- 
sztantów, kazał Storcha obić i uciąć mu 
brodę i pejsy. Storeh wreszcie chcąc się 
uebronić od dalszego znęcania siej oddał 
pieniądze i tabakierkę dozorcy. Energiczne 
śledztwo wdrożono i jest nadzieja, że od­
słoni ono tajemnice aresDów miejskich.

Z Brodów piszą nam pod d. 1? b. m. 
Piękne w naszym powiecie są stosunki bez­
pieczeństwa mienia: kradzieże koni co dzeń

stwanh despotycznych  i k o n sty tu cy j­
nych.

W A nglii socieiy j e s t  w sw oim  ro ­
dza ju  potęgą, z k tó rą w szyscy się ra ­
chują, m a ona sw oje królow e i w ład­
ców, swoje dz ienn ik i i swoich h is to ­
ryków  , naw et w szechw ładna po lityka 
uchyla n ieraz  przed  n ią  swe czoło, 
riw iat ten  je s t  dla każdego otw arty , 
bo ja k  każda w Anglii in sty tucya , 
p rag n ąca  zachow ać sw oją żyw otność, 
tak  i tow arzystw o londyńskie odbyw a 
ciągłą ew olueyę, stosu jąc się do w y ­
mogów czasu i postępu, p rzy jm ując 
idee now ożytne i dając przystęp  w szy­
stk im , co są kimś, a nie ty lko  czeraś, 
każdem u, co pracą, ta len tem  i zasługą 
zdobył sobie stanow isko  Każde tow a­
rzystw o, k tórem u zagraża n iebezp ie­
czeństw o ko tery jności, zam ykającej 
życie społeczne w ciasnem  kole bez­
m yślnego konw eneyonalizm u , m usi 
z n a tu ry  rzeczy  odrętw ieć i osłabnąć, 
d latego  też  u nas p o trzeb n ą  je s t  pod 
tym  w zględem  zm ian a ; trzeb a  pow ie­
trza  i św ia tła , należy  koniecznie do 
tego  nadw ątlonego organizm u w pro­
w adzić now e żyw ioły i św ieże wlać 
soki, k tó reb y  go odżyw iły  i odm łodzi­
ły; inaczej życie tow arzysk ie upadnie 
jeszcze  więcej, skostn ie je  i zam rze.

Salon g ra ł zaw sze w ielką rolę w 
h is to ry i k u ltu ry  każdego narodu , w 
salonie n ie ty lk o  się baw iono, ale czę­
stokroć przygotow y wano w ielkie d z ie ­
jowe w y p a d k i; w ystarcza  przypom nieć 
Taine’a  m istrzow ski obraz salonów 
parysk ich  w drug iej połow ie XVIII. 
w ieku, g d zie  nadobne panie flirtow ały 
z filozofam i n a  tle raw olucyjnem . We 
Lw ow ie n ie g roz i to  n iebezp ieczeń­
stw o ; filozofow nie ma, a  piękny

śmielsze. Tfzy dui iwuu ikiadzioim |>. Mu­
rzyńskiemu z Palikiów 3 konie, cztery dni 
temu p. Gniewoszowi z Kadłubisk 2 konie. 
Dzień [ ■ d̂ kradzieżą i zaraz następnego 
dnia po kradzieży w Pniikrowach, dobywali 
się złodzieje koni do kilku stajen w okolicy 
Podkamieaia i Załapiec. W Dubiu dwa razy 
dobywali się złodzieje do koni na folwarku 
i u księdza, w Kadłuliskacli na trzeci dzień 
po kradzieży u p. Gniewosza wlazł złodziej 
koni do stajni miejscowego proboszcza i 
przypadek tylko zrządził, że nie zabrał koni. 
* Od czegóż jest straż bezpieczeństwa? Przy 
pożarach nie raczy fatygować się i spokojnie 
pożarowi rozwijać się dozwala ; em ęracyjni 
agenci w przekonaniu dziadów i żebrzących 
podróżnych snują się bezustannie spokojni, 
iż im straż bezpieczeństwa przeszkadzać nie 
będzie; kradzieże zaś koni są widocznie dla 
stróżów porządku zbyt drobną rzeczą, aby 
się nią interesować raczyli. Rozmowy na te- 
mata społeczne lubią bardzo ci panowie, a 
— ut aliątiid fecissc rideatnr — piszą 
do starostwa relacje (zamiast zaradzić na 
miejscu) o strażach nocnych, braku muro­
wanego komina u biedaka mającego jednak 
komin porządnie wylepiony i tysiącu rze­
czach absolutnie bez znaczenia. W. 7?.

Pospiech pocztowy. Z prowiueyi pi­
szą nam : Dnia 4. bm. nadałem pakiet dzi­
czyzny do jednego ze znajomych, mieszkają­
cego w Stryju. Tymczasem dnia 8 . bm. sam 
tam przybywszy dowiedziałem się ze zdzi­
wieniem, że przesyłka nadana dnia 4. bm. 
jeszcze nie nadeszła. Ładny pospiech. M . Z.

Trzy wykolejenia w jednym  dniu. 
Z Warszawy piszą: Kolej warszawsko wie­
deńska nie ma szczęścia. Przed kilku dnia­
mi (o czem donosiliśmy) zderzył się pod 
Warszawą pociąg osobowy z szybującą loko­
motywą, przyczem uh-gły uszkodzeniu obie 
maszyny i 6 wagonów. Onegdąj zaś na tej 
samej linfi wykoleiła się na f tacy i warszaw­
skiej lokomotywa i wywróciła wagon z wę­
glami, na stacyi Zamiera wykoleiła się ró­
wnież szybnjąea lokomotywa, a na stacyi 
Widzów wykoleiło się kilka wagonów' pocią­
gu towarowego skutkiem zapalenia się osi 
u jednego z wagonów. Jak na jeden dzień — 
trochę za wiele.

IV czytelni katolickiej w \ głosi w 
czwartek li), lun. odczyt p Kaliszezak pt..: 
Tło religii i moralności w stnrożytnyni 
świeeie.

Z kasyna m iejskiego. Członkowie 
kółka amatorskiego kasyna miejskiego uchwa­
lili .powtórzyć w czwartek 19. bm. sobotnie 
przedstawienie z niezmienionym programem. 
Czysty dochód przeznaczono na cele dobro­
czynne a mianowicie: na przytulisko brata 
Alberta, na obiady dla głodnych dzieci, na 
bndowę polskiej szkoły w Białej.

Towarz. prawnicze. Zapowiedziana 
na jutro dyskusja nad referatem radcy wyż. 
sądu kraj. dr. Romualda S c h u b e r t a  zo­
stała odwołaną. Najbliższe posiedzenie Tow. 
odbędzie się dopiero 2 . stycznia.

Sztuki piękne.
T e s . t r .

Jed n a  ja sk ó łk a  nie stanow i jeszcze  
w iosny, tak  sam o też śpiew ana wczo­
ra j w teatrze  M oniuszkow ska „Halka* 
nie je s t  jeszcze  początk iem  sezonu 
operow ego we Lwowie. Na każdy spo­
sób je s t  jed n ak  jeg o  zapow iedzią i to 
zapow iedzią w iele obiecującą, bo całe 
w czorajsze p rzedstaw ien ie  było pud 
każdym  w zględem  arty sty czn e  i dobre.

Halką była p. K asprow .czow a, ro ­
zum ie się więc, że p a rty a  ta  była i 
pod w zględem  w okalnym  i co do g ry  
wykonaną doskonale. Jan u sza  p arty ę  
śpiew ał p. Szym ański, k tórego  głos 
podczas przym usow ych feryj le tn ich  
nab rał siły  i ekspresy i, jednem  sło­
wem w ypełn ił się i zm ężm ał.

Oprócz tych  dw ojga, znanych  lw ow ­
skiej publiczności śpiew aków , w y stą ­
p iła  para  zupełnie na deskach scen i­
cznych nieznana, tj. p an n a  Ire n a  Bo- 
husów ua i p. R oland.

P. Roland (uczeń prof. Fuehsa) o 
k tórego  talencie  dochodziły  nas odda- 
w na zachęcające głosy, zaprezentow ał 
się nam , jak o  śpiew ak w ielkie ro k u ­
ją c y  nadzieje Je s t to ten o r o zakro ju  
bohater«kim , rozporządzający  bardzo

św iat lw ow ski chyba n ie  m yśli o d u ­
chowej rewolucy i. l T nas zakres d z ia ­
łan ia  i wpływ  salonu n ie  sięga tak  
daleko; zadanie jogo  skrom niejsze. 
Salon je s t, a p rzy n a jm n ie j być pow i­
n ien  szkołą w ykw in tnego  w ychow ania 
dla m łodzieży, aren ą  tryum fów  dla 
pań, d la  w szystk ich  m iejscem  ro z ry w ­
ki in te lig en tn e j. W tym  celu salon 
pow inien stać się obrazem , o ile  m o­
żna na jpełn ie jszym , społeczeństw a i 
w szystk ich  jeg o  składników  i prądów , 
m iejscem  zbornem  dla każdego, co 
przynosi ze sobą n ie ty lko  najnow sze 
ploteczki, ale sw oją indyw idualność. 
I m ieć ta t  ich w yszukać, przyciągnąć 
i zużytkow ać, stanow i w dzięczne za­
danie dla każdego g o sp o d arza  i go ­
spodyni domu.

Od salonu do te a tru  krok  jed en  
i to  n ie  w ie lk i; tu  i tam  g ra ją  kom e- 
dye. D aw no ju ż  m e p isałem  o lw ow ­
skim  tea trze . P rzed  k ilku  la ty  po p. 
Schm icie ob ją ł k ierow nictw o sceny p. 
Z ygm unt P rzy b y lsk i, zn an y  w szędzie 
i w szystk im , u ta len tow any  au to r „W i­
cka i Wacka*; w ybór n ie  by ł zły , ale 
m etoda, ja k a  od dłuższego czasu za-

Jianow ała w tea trze  lw ow sk.m , je s t  
a ta lna . Zm iana d y rek to ra  odbyw a się 

f o u s  main, w sek rec ie ; jed en  d y rek to r 
oddaje d rugiem u tea tr , ja k b y  to  by ła 
rzecz nikogo n ie obchodząca; p u b li­
czność dow iaduje się dopiero po fak­
cie 1 dokonanym . W praw dzie te a tr  
lw ow ski je s t  p rzedsięb io rstw em  pry- 
w atnem , ale pob iera jąc zn aczn ą  s u d -  
w encyę krajow ą, sto i pod nadzorem  
W ydziału krajow ego, k tó ry  w p ier­
w szym  rzędzie  pow inien być pow o­
łan y  do ob jaw ien ia  zd an ia  co do dy ­
rek to ra . W ydział krajowy wykonywa

rozległym  giluM-m u siluem  brzm ieniu, 
obdarzony suać znaczną in teligencyą 
m uzyczną. N ieodłączna od pierw szego 
deb iu tu  trem a n ie pozw oliła p. R olan­
dowi rozw inąć zasobów głosu  w całej 
pełni, uczuwać się też  daw ały  pew ne 
nierów ności w śpiew ie — mimo to 
w rażen ie  ogólne deb iu tu  było ja k  n a j­
lepsze.

W małej p a rty i Zofii p rzedstaw  ta 
się panna Bohnsów na bardzo sym pa­
tyczn ie . Dodać m usim y, że poruszała 
się na scenie w cale sw obodnie, a n a ­
wet, z w ielką gracyą.

Nakoniec w spom nieć należy  i o m a­
zurze, k tórego  z w erw ą i życiem  od­
tańczono. R ubliczność też  żyw o ok la­
sk iw ała nasz rodzim y balet.

Repertoar teatralny. Dziś we czwar­
tek po raz drugi „System pana Ribadier“ 
kumedya w 3 aktach Feydeau i Henneąuińa. 
Przedstawienie zakończy 'operetka Offenba­
cha „Skrzypce czarodziejskiej W roli Zor- 
żetty wystąpi po raz pierwszy panna Wanda 
Pomian.

W piątek wystąpi po raz drugi sympa­
tyczna trupa ruskich artystów. Danym będzie 
dramat narodowy ze śpiewami i tańcami pt. 
..Nieszczęśliwa ni łość“ („Neszczasna lubow“).

Ostatnie wiadomości.
W irurr Z c itm g  ogłasza, że T rybu­

nał państw ow y odbyw ać będzie w ro ­
ku  189(> zw ykłe posiedzenia kw artalne, 
k tó re będą się rozpoczynały  w dmiach 
13 stycznia , 13 kw ietn ia , ti lipca i 19 
paźd ziern ik a .

hmim sił ąUm
w Galicyi wschodniej.

Na mocy najw yższego postanow ie­
nia z dn ia  22. listopada 1895 system i- 
zowało m in iste rstw o  spraw iedliw ości 
w okręgu lw ow skiego sądu krajow ego 
wy7ższ e g o :

A. W Galicyi w schodniej :
I. p rzy  w yższym  sądzie kraj. we 

Lwowie 3 nowe posady radców  apel.
II. p rzy  try b u n a łach  I. in s ta n o y i: I 

posadę radcy  dla sądu obw. w P rze­
m yślu, 2 posady sekretarzy  dla sądu 
kra j. we Lwowie i 2 posady ad ju n k - 
tów  dla tegoż sądu, po jed n e j posa­
dzie  prow adzących księgi g run tow e 
d la  sądów  obw. w B rzeżanach i S ta­
nisław ow ie, posadę ad ju n k ta  dyrekcyi 
urzędów  pom. dla sądu kraj. w e Lwo­
wie, ad ju n k ta  kancel. d la  sądu obwo­
dow ego w P rzem yślu  i kancelisty  dla 
tegnż sądu, jednego woźnego dla są­
du w P rzem yślu  i S tanisław ow ie.

I I I . p rzy  sąda h p o w ia to w y ch :
49 posad ad junk tów  sądowych a 

m ianowicie po dw ie posady dla sądów 
pow iatow ych w Busku, Jarosław iu , 
Mościskach, Radziechowie, Sokalu, T łu ­
maczu i Zborow ie — po jed n e j dla są­
dów pow iatow ych w Bełzie, Birczy, 
Borszczowie, buczaczu , Bodzanowie, 
Bukowsko, Ghodorowie, Cieszanowie, 
Dolinie. Kałuszu, K om arnie, K opyezyń- 
cach, Kozowej, Ł opatym e, Lubaczowie, 
M edenicach, M ikulińcach, O bertynie, 
Olesku, Peczeniźym e, P o toku  złotym . 
Przem yślanach, R adym nie, Rawie, Roż- 
niatow ie, Rym anowie, Sądowej W iszni, 
Skolem, S tarejso li, T łustem , Tyśm ieni- 
cy. W innikauh, Zabłotowie, Załoźcach 
i ^u raw n ie , za ściągnięciem  jed n e j po­
sady ad ju n k ta  w Kulikowie i siedm iu 
posad ad junk tów  d la k siąg  g ru n to ­
w y ch ;

24 posad prow adzących księgi g ru n ­
tow e d la sądów pow iatow ych w  B u­
czaczu, Busku, C ieszanowie, Chodoro- 
wie, G linianach, G ródku, H aliczu, Ho- 
rodence, Jarosław iu , K ałuszu, Kosso- 
w>e, Gbortynie, Podhajcach, P rzem yśla­
nach, Radziechow ie, Rawie, B niatynie, 
Sokalu, Szczercu, Tłum aczu, Tyśm ieni- 
cy, Uhnowie, Zabłotow ie i Z borow ie;

o posad kancelistów  d la ksiąg  g ru n ­
towych dla sądów pow iatow ych w Beł­
zie, B rodach, M ielnicy, Olesku i R ud­
kach

15 posad kancelistów  d la  sądów 
pow iatow ych w Brodach, B ursztynie,

sw oje p raw a k on tro li za pom ocą ko ­
misy! a rty sty czn e j, o te j jed n ak , ja k  
ongi o żonie Cezara, g łu c h e , pełne  
uszanow ania panu je  m ilczenie. Dziś 
ona m oże n aw et stan ie  się zby teczn ą; 
now y bowiem m arszałek , jako znaw ca 
te a tru  i d ługoletn i w  Sejm ie spraw  
jeg o  referen t, sam n iezaw odnie, bez po­
mocy cudzych okularów , p rzekona się 
najlepiuj, o ile scena spełn ia  swoje 
zadanie i zasługu je  n a  poparcie k ra ju . 
P. P rzy b y lsk i stara  się rzeczyw iście
0 podniesienie sceny i robi, co m o ż e ; 
szkoda ty lko, że będąc skrępow any 
różnym i w zględam i i n ie posiadając 
właściwej w ładzy, n ie wiele może.

T ea tr lw ow ski n ie je s t  an i tak  do­
bry , ja k b y  sądzić m ożna z tu te jszy ch  
dzienników , an i znow u tak  zły, jak  
u trzy m u ją  ludzie, z niczego n igdy  nie 
zadow oleni. Personal je s t  liczny, do­
borow y i posiadający n iepospolite ta - 
len ta , ale niedość w yćw iczony i nie- 
zaw sze um ieję tn ie  i odpow iednio  uży­
ty  ; rep ertu ar, choć n ie  rów nej w ar­
tości ożyw iony i urozm aicony, brak 
w nim  je d n a k  system u, p lanu  i g łęb ­
szej m yśli p rzew odn iej; p rzedstaw ie­
n ia  p rzynajm nie j n iek tó re  są s ta ra n ­
ne, lecz pozbaw ione ow ego indyw i­
dualnego p iętna, w łaściw ego akcen tu
1 este tycznego  w ykończenia, k tó re  na­
d a ją  dopiero teatrow i znaczenie i cha­
ra k te r  in s ty tu c y i a rty s ty czn e j i l i te ­
rack ie j. Publiczność dosyć liczn ie  i 
ch ę tn ie  odw iedza te a tr , k tó ry  stanow i 
w łaściw ie je d y n ą  we Lw owie rozryw ­
kę. U częszczanie jed n ak  sporadyczne 
do te a trn  ty lko  d la zab ic ia  czasu, 
z ciekaw ości lub  z nudów  nie w y s ta r­
cza do podniesien ia  te a tru  n a  w yższy 
poziom . F raw dziw ego zaś i szczerego

Czortkow ie, Dulinie, Jan cu  ie. Kopy - 
czyńoach, bossow ie, Peozeniżynie, Pi ■ - 
hajcach, Radziechowie, Skolem , Sok* 
lu, So ło tw in ie, T łustem  i Zborowie.

40 posad w oźnych a to po rlw c 
dla sądów pow iatow ych w D elatyn 
Drohobyczu i R adziechowie, a  po j e ­
dnej d la sądów  pow iatow ych w  Belzi 
Birczy, Borszczowie, Brzozow ie, P i- 
czaczn. B ursztynie, Budzanow ie, Ci - 
szanow ie, C zortkow ie, Dolinie, G rzy ­
m ałowie, Haliczu, H usiatynie, Jan  -  
wie, Jarosław iu , K ałuszu, Kamionce 
Kopyczyńcach. bossow ie, Kutach. Mo­
ściskach, M ielnicy, P eczeniźyni", Pod­
hajcach P o toku  Złotym , P rzem yśla­
nach, Radym nie, Skalacie, Skolem , So­
kalu , Sołotw inie, Szczercu, Tłum aczu 
T łustem , Turce, Uhnowie, W iśniow- 
czyku, Zabłotowie, Zborow ie i Zyda- 
czowie.

B. Na B ukow inie :
I. p rzy  try b u n a łach  I. in stancy i :
jed n ą  posadę radcy  i trzech  ad ju n ­

któw  dla sądu krajow ego w Czerniow - 
each :

posadę prow adzącego księg i g ru n ­
tow e dla sądu obw odow ego w Sucza- 
wie ;

dwie posady ad junk tów  kancelary j­
nych, trzech  kancelistów  i sześciu w o­
źnych dla sądu kra jow ego w Czerniow - 
each.

II. p rzy  sądach pow iatow ych:
11 posad ad junk tów , a to po dwie 

dla sądów  pow iatow ych w K im polun- 
gu, lładowoaoh, S torożyńou i. po j e ­
dnej d la sąd, w pow iatow ych w D or­
nie, Putyłow ie. Berecie, Bolce i tyta­
now cach ;

5 posad prow adzących księg i g ru n ­
towe dla sądów  pow iatow ych w Ra- 
doweach, Serecie, S torożyńcn, W yżni- 
cy i Z as taw n ie ;

trz y  posady Kancelistów d la  ksiąg 
g run tow ych  dla sądów pow iatow ych 
w Kim polungu, K ocm auiu i Radow- 
c a c li;

je d n ą  posadę kancelis ty  dla sądu 
w S e re c ie ;

13 posad w oźnych, a to po dw ie 
dla sądów pow iatow ych w K im polun­
gu, P utyłow ie, Radowrcach, Sadagórze 
i Serecie, a po jed n e j d la  sądów  w Rto- 
rożyńcu, W yżnicy i Z astaw nie.

Pom nożenie to  m a nastąp ić  sukces, 
syw nie w trzech  latach  1890, 1897 i 
1898 r.

W roku  1896 m ają być obsadzone- 
3 posady radców  apelacyjnych, w szy­
stk ie  posady now o system izow ane przy  
tryb . I. instancy i, w szystk ie  posady 
kancelistów , 14 posad ad junk tów  dla 
sadów pow. w Bełzie, Busku, Chodo- 
row ie, C ieszanow ie, Jaro sław ia . Mości­
skach, lib e rty n ie , Peozeniżynie, Ra­
dym nie, Radziechowie, Sądowej W iszni. 
Sokalu, T łum aczu i Zborow ie (ze ścią­
gnięciem  jed n e j posady ad ju n k ta  w 
Kulikowie); 8 posad prow adzących księ­
gi g run tow e dla sądów pow. w Iloro- 
dence, Kałuszu, Kossowie, Podhaicai h, 
Radziechowie, Rawie. Sokalu i Tyśm ie- 
n ic y ; 15 posad w oźnych w B rzozow a, 
B ursztynie, Czortkowie, D ela tyu ie , Do­
linie, Drohobyczu. M ościskach, Pecze- 
n iżynie, Podhajcach, Potoku Złotym, 
Radziechowie, Skałaeie, T łum aczu, Zbo­
row ie i Żydaczowie.

Na B ukow inie w szystk ie  posady 
p rzy  try b u n a łach  I. instancy i, w szyst­
kie posady kancelistów , cz te ry  posady 
ad ju n k tó w , trz y  posady prow adzących 
ki lęgi g ru n to w e i cz te ry  posady w o­
źnych.

W r. 1897 m ają być obsadzone po ­
sady ad junk tów  w Borszczow ie, Bu- 
kew sku, Dolinie, K ałuszu, K opeczyń- 
cach, Kozowej, Ł opatyn ie , L ubaczo­
wie, M edenicach, Olesku, Złotym  Po­
toku , Przem yślanach, Rawie, llożnia- 
towie, R ym anow ie, T łustem , Tyśm ic- 
nicy, W innikach, Załoścach i Zuraw nie 
i 14 posad woźnych.

R eszta posad now o system izow a- 
nych  m a być obsadzoną w r. 1898.

W osta tn iem  dziesięcioleciu (1885— 
1895) system izow ano w edług  roczni­
ków  d zienn ika rozporządzeń  m ini- 
s te ry a ln y ch  dw ie nowe posady p re zy ­
dentów , 5 radców  ap e la cy jn y ch , 13 
radców  sądow ych, 42 sek ie ta rzy  rady, 
132  ad junk tów , 5 sędziów pow iato­
w ych, 2 dyrektorów , 4 ad junk tów  kan­
ce la ry jn y ch , 42 prow adzących  księg i

tu  n ie m a znaw stw a i zam iłow ania; 
społeczeństw o nie o tacza narodowej 
in sty tu cy i c iąg łą  opieką, i sym patyą, 
k tó reb y  ko rzy stn ie  w pływ ały  n a  ro ­
zwój sceny. Is tn ie je  w praw dzie oko­
liczność łagodząca, a n ią j e s t  brak 
k ierunku  i w skazów ek, k tó rych  u d z ie ­
lić pow inna rozum na, bezstro n n a  i fa­
chow a k ry ty k a  ; pojaw ienie się od cza­
su do czasu napisanej ze znaw stw em  
i ta len tem  recenzyi n ie  zastąp i braku 
system atycznej s tałej k ry ty k i, k sz ta ł­
cącej sm ak publiczności i aktorów .

Dotąd dnsyć głucho  i cicho o p rz y ­
szłej oper u woj stam>o» e, w iem y ty lko, 
że M yszuga, u lub ien iec  publiczności, 
n ie będzie nas tej Zimy czarow ał swo­
im  m elodyjnym  głosem  ; dzienn ik i w y­
m ieniają n iek tó re  nazm iska m łodych 
i początkujących  adeptów  sceny liry ­
cznej ; m oże być, ze znajdzie  się m ię­
dzy m m i ja k a ś  K ochańska lub  M ierz­
w iński ale to kw estya p rz y sz ło śc i; 
na  razie dom niem any sk ład  opery  w y­
gląda raczej na szkołę śpiew u 1 Pocie­
szające są dotąd dw ie wiadom ości, 
m ianow icie zapow iedź now ej opery 
Ż eleńsk iego: (Goplana oi’az przy jazd
w styczniu  n a  goś' inne w y stęp y  wiel­
kiej a r ty s tk i i śpiew aczki pani G eirm y 
Bellim ion i, k tórej nadano m iano śpie­
w ającej P u se

W końcu p. sk rz y ń sk i szeroko om a­
w ia o sta tn ią  nowość te a tra ln ą  „M irau 
p. Ja n a  Kuz. Z ielińskiego, o której i 
m y ju ż  obszern ie pisaliśm y. (P rzyp, 
red. Gal. Nar.).
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g ru n to w a . łS kancelistów  (lift ksiąg  
gruntow ych, K9. kancelistów . 21 w o­
źnych, iy dozorców -więźui, 4 pom-o- 
eniczyc-li woźnych i 27 ąd jutów , 
łącznie zatem  przeszło 400 posad. — 
Kreowano now e sądy obwodowe w Sn- 
rzaw ie, Sanoku i St.ryju, a sądy p o ­
w iatow e w Sedet.ynie, P m ebniku , Za­
bili, O ttyn ii i Podwoloczyskach.

Obe, nie liczba nowo sysfcemizowa- 
nych posad w ynosi przeszło  200 .

Pow yższy obraz w ykazuje is to tn ie , 
że w o sta tn ich  la tach  starano  się usil­
n ie o popraw ę naszych stosunków  są ­
dow niczych. K reow anie now ych p rze­
szło 000 posad w jednem  dziesięcio­
leciu pow innohy w norn ialnynr stan ie  
rzeczy  n ie ty lko  uczynić zadość p o trze ­
bom, w ynikającym  z ciągłego '  oz woju 
stosunków  społecznych, ale naw et po ­
staw ić tę  galęż dm in istracy i państw o­
w ej, k tó rej tak ie  pom nożenie p rzy p a­
dło w udziale, na  znakom itym  stopn iu  
rozw oju.

Ze u nas na raz ie  m owy o tern 
być n ie  może, w iną je s t  w ielkie w s to ­
sunku  do innych p row incy j w latach 
daw niejszych , uży jm y  w p ro st ostrego 
w yrazu , pokrzyw dzen ie  naszego sądo­
w nictw a i w icie jeszcze  po trzeb a  bę­
dzie uczynio , aby {.ę sm utną p rz e ­
szłość za trzeć  w pam ięci i zrobić to, 
co nakazu je  słuszność i n ieodzow na 
potrzeba. "W każdym  razie  za to, co 
zdzia łano  dla sądow nictw a naszego 
d o ty c h c z a s , należy się ju ż  z naszej 
s tro n y  gorące uznan ie i p raw dziw a 
w dzięczność naszym  ciałom rep rezen ­
tacy jn y m  — Sejm ow i krajow em u i Ko­
łu  polskiem u, a w szczególności nie­
k tó rym  gorliw ym  jeg o  członkom , k tó ­
rzy  żadnej nie pom ija li sposobności, 
aby naszycli praw  i po trzeb  bronić.

Należy się także uznanie m ir is te r-  
s te rs tw u  spraw iedliw ości, a w szcze­
gólności re feren tow i dla spraw  g a li­
cy jsk i ~h radcy  m in ist. Zaw adzkiem u, 
k tó rzy  szczególnie w ostał nich cza­
sach s ta ran ia  te szczerze i dodatnio  
poparli p rzy  życzliw ych chęciach m i­
n is tra  skarbu  dr. Bilińskie go i prezy 
d en ta  m inistrów  K azim ierza lir. Bade- 
n ie g o , k tó rzy  na  cele sądow nictw a 
krajow ego nie skąpili k redy tu .

Pod tym  w zględem  jed n ak  n a jw ię­
kszą w osta tn ich  latach  zasługę poło­
żył obecny k ierow nik  naszego k ra jo ­
wego sądow nictw a, pan p rezy d en t dr. 
.Tehórzniclri, k tó ry  na w szystk ich  s ta ­
now iskach sw ojej św ietnej k ary ery  u- 
rzędniczej i to tak  jak o  re fe ren t w 
m in is te rs tw ie  sp raw ied liw ości, ja k  i 
później jak o  w iceprezydent lw ow skiej 
a p e la c ji, a te raz  ja k o  p rezy d en t tej 
in s ty tu c ji  z żelazną wytrwałoś* ią do­
m aga się, aby p o trzeb y  naszego sądo­
w nictw a spraw iedliw ie oceniano i u- 
w zględniano, i w k tó rego  niespożytej 
energ ii i n iezw ykłej znajom ości s to ­
sunków  krajow ych, a co n a jw ażn ie j­
sza w w ysoce pow ażnem  stanow isku  
wobec w ładz cen tralnych  pokładam y 
nadzie ję, źe akeya u w stępu  jeg o  rzą­
du tak  szczęśliw ym  w ynikiem  uw ień­
czona nadął po właściwych to rach  dla 
dobra k ra ju  i sław y naszego sądowni* 
ctAią będzie kroczyła.

Przy tem  w szystk iem  żyw im y n ie ­
m ałą troskę, ażeby działalność ta  nie 
u tk n ęła  na przeszkodzie n ie pocho­
dzącej z zew nątrz , lecz po*w odowanej 
obojętnością, a  częto także i lękliw o- 
ścią naszego społeczeństw a, w szcze­
gólności zaś naszej m łodzieży. W ła­
dzom  cen tralnym  m usim y p rzed sta­
wiać, że dzisiejszy  b ra k  sił je s t  w ła­
śnie spow odow any w yłącznie ty lko  
nieszczęsnym i stosunkam i aw ansu  i 
trudnością  b y tu , źe jeże li ty lko  to 
zostan ie usuniętem , sił znajdzie się 
podostatk iem  i to sił tęgich, odpow ia­
dających  staw ianym  w ym aganiom  i 
czekającym  zadaniom .

\Y akcyi dzisiejszej rzucono jak o  
hasło  pospiech. Obsada posad szcze­
góln ie  w yższych , ja k  nas zapew nia­

ją , nastąpi w przyspieszonem  tem pie. 
O próżniać się więc będą prędko  posa­
dy niższe, a na ich zapełn ien ie po trze­
ba m ateryalu , z k tórego  b ed rie  można 
■ zerpać w edług potrzeby .

Kończym y w ięc ten obraz gorącym  
apelem  do naszej m łodzieży, ażeby 
pośw ięcała się pięknem u zawodow i 
sędziow skiem u z w iarą i o tuchą, że 
przychodzą czasy lepsze i że p rzy ­
szłość ich leży w2Srękac.h Ind; i, k tó ­
rym  z zupełnym  spokojem  i p ra w d z i­
w a w iara zaufać m o/na.

Rada paristwa.
iTciegr. „Ga?,. N a r .“)

W iedeń  d. 18 grudnia.
W dalszym  ciągu w czorajszego p o ­

siedzenia Izby posłów w rozpraw ie 
nad rozdziałem  budżetu  „p rzy czy n ia­
nie się do w spólnych w ydatku  wu, po 
L uegerze zabrał głos p. 8  u e s s i w y­
w odził, że na  ugodę z W ęgram i trz e ­
ba się przedew szystk lem  zapatryw ać 
ze stanow iska politycznego  i d latego  
nie m ożna je j m ięszac z iunem i sp ra­
wami.

N astępnie om aw iał Suess zupełnie 
rzeczowo ugodę z W ęgram i i kw estyę 
rozdziału  kwoy i zakończył swe p rze­
m ówienie m ałą polem iką z L iiegerera

Teraz zabrał głos p rezy d en t m in i­
strów  hr. Badem  i rz ek ł: Nie miał
bym powodu do zab ie ran ia  głosu p rzy  
n in iejszej dyskusyi, gdyby  nie padły  
tu  słowa, k tó re  odeprzeć uw ażam  za 
swój obow iązek, .leżeli tw ierdzono tu, 
że na  napady w w ęgiersk im  sejm ie 
przeciw  tej połow ie m onarchii z ław y 
rządow ej nie reagow ano, to  nie jestem  
w praw dzie w m ożności skonstatow ać 
praw dziw ości tych tw ierdzeń, ale do­
daję, że nie main zw yczaju  cofać się 
z jak iegokolw iek  powodu przed  w y­
pełn ian iem  moich obowiązków.

S tronnictw a, k tó re popierają eko­
nom iczne in te re sa . są bardzo po żąd a­
ne dla rządu , gdyż tw orzą  m oralną 
podporę przy  b lisk ich  uk ładach  u go­
dowych. Jakko lw iek  sk ra jn e  sk rzyd ła  
są n a tchn ione p a try o ty czn y m i zam ia­
ram i wobec ojczyzny, je s t  jed n ak  rz e ­
czą n iew ątp liw ą, że ich po lityka n a ­
ru sza  budow ę obu połów m onarchii, 
nie służy zatem  in teresow i państw a. 
P rzy  układach ugodow ych po lity k a  tą  
je s t  d la rządu  w prost szkodliw a. (Ży­
we oklaski).

Frzem aw iał następnie p. F u e r n -  
k r a n  z, a po nim hr.  P a l f f y ,  k tó ry  
gw ałtow nie w ystępyw ał przeciw  Lue- 
gerow i za jeg o  sposób w yrażania się 
o W ęgrzech i dudał, że uguda polega 
na w zajem nych koneesyach, a do nich 
po trzeba spokojnego um ysłu. W re­
szcie dodał mówca, że będzie obsta­
w ał p rzy  żądan iu  zm iany kw ot p a r ty ­
cypacyjnych  i zm iany ugody h an d lo ­
wej. Nie należy  jednak W ęgrów uw a­
żać za wrogów , są oni bowiem zanad­
to rycerscy  i spraw iedlliw i.

P L u e g e r  zabrał g ło s .raz  jeszcze, 
aby mówić o rozdziale kw ot n a  obie 
połow y m onarchii. Podczas jeg o  m o­
wy przyszło  do scen hałaśliw ych i p re ­
zy d en t m usiał k ilk ak ro tn ie  w zyw ać 
posłow an tysem ick ich  do p o rządku . 
To dało powód do ogrom nej w rzaw y, 
k tó ra  trw a ła  k ilka m inut.

W reszcie po fak tycznych sp ro sto ­
w aniach i końcow em  przem ów ieniu 
spraw ozdaw cy R u s s a ,  ty tu ł  „p rzy ­
czynianie się do w spólnych w yda tków 11 
został uchw alony.

N astępnie w zięto  pod obrady p ro ­
je k t  u staw y  o kreow aniu  inspek to rów  
san ita rn y ch . W debacie brali udział 
pp. D w o r z a k ,  R o s e r  i W i e l o ­
w i e y s k i ,  po p rzedysku tow an iu  <?. 2 
rozpraw ę przerw ano i posiedzenie zam ­
knięto.

W iedeń d. 18 g rudn ia .
Na dzisiejszem  posiedzeniu  Izby  

pns-lów prz.edłożjda hom isya dla uie- 
uka l noś i i  p o s e l s k i e j  spraw ozdanie w 

[przedm iocie' żądania sądu karnego  ze ­
z w o le n ia  na .ściganie deputow anego 
Daparn (z Dalmacyi) za obrazę hono­
ru  ; knm isya wnosi nie p rzy ch y lić  się 

! d«> żądania sądu.
P ro test przeciw  w yborow i dr. T ra- 

ch tenberga  w Kołomyi przydzielono  
kom isy i leg ltym acyj n e j.

P. l\  e u b e r  i tow arzysze w noszą 
in terpclanyę w przedm iocie w prow a­
dzenia w żyeie w ęgierskiej ustaw y o 
patenta* h.

Izba p rzystępu je  do rozpraw y szcze­
gółowej nad o rgan izaeyą państw ow ych 
u rzędników  san itarnych .

T E L E G R A M Y .
W iedeń  d. 18. griulnin.

Wiener Zeitung ' p u b lik u je  udziele­
nie zezw olenia B ankow i anglo-austrya- 
ckiem u i Szczepanow skioihu na  zało­
żenie akcyjnego  to w arzy stw a pod fir­
mą „A kcyjna spółka naftow a w Scho- 
d m ey “ z -siedzibą w W iedniu. Rów no­
cześnie za tw ierdzone zostały  s ta tn ty  
tej spółkb

Wiedeń d. 18. g rudn ia .
Na w czorsj=zem  generalnem  zeb ra­

niu  urzędników  państw ow ych  składał 
d y rek to r Łeoponł K noppek sp raw ozda­
nie z p rzy jęc ia  depu tacy i cen tralnego  
w ydziału u p rezyden ta  m in istrów  hr. 
R adeniego.

VY m owie swej p rzed  hr. Badeuim  
w ygłoszonej, w yjaśn iał K noppek, że 
Zw iązek u rzędn ików  państw ow ych o- 
bejm nje całą A ustryę i liczy 15 000 
członków, następn ie  skreślił sm utne 
położenie u rzęd n ik ó v .

H r. Badeni, w ysłuchaw szy p rzem o­
w y k n o p p e k a , w ypytyw ał się szcze­
gółowo o s to su n k i stow arzyszen ia  i 
rzek ł, że u rzędn icy  ju ż  z jeg o  p rz e ­
m ów ienia w Radzie p aństw a m ogli 
n ab rać  p rzekonania, iż zależy  m u na 
tem , by położenie urzędn ików  niety l- 
ko pod w zględem  m ateryalnym  ale i 
m oralnym  podnieść n a  wyższy sto ­
pień. U rzędnicy  m ogą w ięc spokojnie 
pa trzeć  w przyszłość, a co się tyczy  
ich udzia łu  w życiu publicznem  nie 
pow inni dawać się używ ać za n a rzę ­
dzie pai ty jn y ch  ag itacy j, zw róconych 
przeciw  pow adze państw ow ej. W re­
szcie zapew niał h r. Badeni, że kw e 
stya  u rzędnicza za ła tw ioną zostanie 
jeszcze  w r. 1896.

7 eb ra i ie p rzy ję ło  oklaskam i to 
spraw ozdanie K noppeka.

B e rlin  d. 1S. g n id n ia .
W  rp jchsfagu  mówiono w iele o od- 

w idzinach cesarza w F ried riehsruh , nie 
p rzyp isyw ano  im  jed n ak  żadnego ak ­
tualnego  znaczenia.

B e r lin  d. 18. g rudaia.
Naczelna R ada ew angielicka w ydala 

do prezesów  konsystorsk ich  i superin- 
tenden tów  okólnik, po tęp ia jący  w ykro- 
czen .a  m łodego duchow ieństw a ewan- 
g ielick iego  n a  polu  sosyalno - poh ty - 
cznem , i zapow iada zak ładan ie semi- 
naryów  d la k sz ta łcen ia  p rzyszłych  
duszpasterzy* ew angielickicli (na w zór 
katolicki).

B erlin  d. 18. g rudn ia.
P arlam en t n iem iecki odesłał do ko- 

m isyi p rzed łożen ie  o izbach ro b o tn i­

czych i odroczy! się do dni a 9. sty
ezma.

Petersburg; d. 28. g ru d n ia .
Toczą się obecnie narady  nad  zało­

żeniem  Banku rosy jsko-ch ińsk iego  przy 
udziale bankierów  tak że  zagranic znych. 
P rezyden tem  w yb ran y  zostan ie zape­
w ne ks. Uclitom ski (k tó ry  tow arzyszył 
carowi jak o  carew iczow i w podróży do 
Azyi w schodniej). W Lipsku u tw orzo­
ną została  filia m oskiew skiego m iędzy­
narodow ego B anku handlow ego.

Sofla d. 18. grudnia.
Na wniosek p rezy d en ta  uchw aliło  

sobranje w ysłać do cara g ra tu la c je  
w dniu  .m ien in .

K om itet m acedoński podjął na  nowo 
swoją działalność. D yplom atyczni re ­
prezentanci obcych m ocarstw  zw rócili 
na  to uw agę S toiłow a, k tó ry  p rzyrzek ł 
bacznie, czuwać nad  czynnościam i ko­
m ite tu  m acedońskiego.

Paryż d. 18. grudnia.
B yły tu te jszy  ag e n t Dupas, k tó ry  

in terw eu .ow ał w spraw ie A rtona zo­
sta ł aresztow any, a rów nocześnie prze­
słuchano jak o  św iadków  Ribota i b. 
deputow anego L ag u erre . P rzesłu ch i­
w anie R ibota trw ało  pó łto ra godziny .

Paryż d. 18 grudn ia.
Chorym carew icz następca m a w pią 

tek przybyć do "Jjirbie koło Y illefrau- 
clie (nad m orzącyturódziem nem j i jeś li 
mu k lim a t pos , zabaw ić tam  do 
w iosny.

R z y m  d. 18. g rudn ia .
\4 izb ie  deputo  w anych zażądał Cri- 

spi k red y tu  29 miliom' w na w ypraw ę 
afry kańską.

Rzym d. 18 grudn ia .
W edle „Ajeneyi S tefau iego11 donosi 

m ajor Gelliano z M akalle d. 14. bm., 
że n iep rzy jacie l dalej się nie posunął, 
co też  osta tn io  wiadomości p o tw ier­
dza ją  Jak  słychać, j e s t  Ras M angasza 
wiele* zan iepokojdny ruchaw kam i Szo- 
anów  Z Kassali (od strony  m ahdzisrów ) 
donosi m ajor I lid a lg o , że nad  rzeką 
Abbazą (dopływ  Nilu) spokój zupełny 
panuje.

Konstantynopol d. 18. grudn ia .
Z urzędow ego źródła tu reck iego  

d onoszą , że pow stańcy orm iańscy w 
Z eitunie splądrow ali w szy stk ie  pogo­
rzeliska i zn iszszy li dziesięć okoli­
cznych m iejscow ości, zam ieszkałych 
prz^z Turków , przyczem  dopuszczali 
się -urasznycli okrucieństw  n a  kob ie­
tach, zam ordow ali 206 Turków , a ra ­
n ili około stu , m iędzy  nim i w iele m a­
łych  dzieci.

Waszyngton d. 18. g iu d n ia .
P rezy d en t ^ęieveland w ystosow ał 

do k o ngresu  orędzie w spraw ie sporu 
g ran icznego  m iędzy W enezulą a An­
glią i odpow iedzi danej w tej m ierze 
przez SalieburyT go. W orędziu  tem  
podnosi C leveland, że ty lko am ery ­
k ań sk a  in te rp re tacy a  spraw y je s t  w 
ty m  w ypadku w ażną i słuszną i u bo ­
lewa, że A nglia nie chcia ła  się zgo­
dzić na zała tw ienie tego sporu przez 
sąd polubow ny.

N astępnie k o n sta tu je  C leveland, że 
Stanom  Zjednoczonym  nie pozostaje 
obecnie nic innego ja k  przyjąć,-sytua- 
cyę taką, ja k a  je s t  i działać odpow ie­
dnio do n iej. R zeczyw istą g ran icę  m ię­
dzy W enezuelą a b ry tań sk ą  G ujaną

oznaczyć m a knm isya, a gdy’ złoży 
swe spraw ozdanie, wtedy' S tan y  Z je­
dnoczone będą m usiały w szystkiem i 
środkam i, jak iem i ty lko  rozporządzają, 
opierać się rozm yślnem u naruszaniu  
ich praw  i interesów , tu d z ież  przy  
w łaszozaniu sobie jak ichko lw iek  ta ry - 
to ryów  przbz Anglię.

W praw dzie p rzykro  to  pom yśleć 
tylko, że oba w ielk ie an g ie lsk im  ję ­
zykiem  m ówiące narody  m ogą w y s tę ­
pować w innej roli, aniżeli ryw alów  
na polu postępu i pokoju, w szelako 
żadne nieszczęście nie w yrów nałoby 
tem u, ja k ie  w yniknęłoby z bezczyn­
nego poddan ia się bezpraw iu  i n ie ­
spraw iedliw ości u trac ie  narodow e­
go honoru. (O lbrzym ie oklaski).

S enat odesłał to orędzie do kom i­
sy i d la spraw  zagran icznych . Demo­
k ra ty czn i członkow ie kongresu  pochw a­
la ją  jednom yśln ie  to orędzie, repub li­
kańscy zaś w strzym ują  się ze swym 
sądem.

Z giełdy wiedeńskiej.
W iedeń d. 18. grudn ia . (Tel. Gas. 

Nur.). Pomimo, że n ie m a ku tem u 
żadnego w yraźnego  p o w o d u , ku rsa  
ogrom nie spadły. N iektóre w alory  ze­
szły do kursów  tak  nisk ich , jak ic li 
n ie m iały  n aw et w dniu  słynnej de- 
ru ty .

Wl*d©ń d. 18 grndnia 
(Tel (igr. G az Nar.')

Po zamknięciu g ie łd ,  wczorajszej no tow ano : 
K n d y ty  363-75, w ęgersk i  bank ki edytowy 403’—. 
anglobank 1WN—, llinderbank 235--  , kole p a ń ­
stwowe 355'— lombardy —•— akcye tytoniowe 
— al pi ny 74 60, ren ta  majowa I00*u0 węg. 
renta złota — węgierska renta  koronna 98 5<! 
austr. renta koronna —■—, losy tureckie 49 50, 
unionbank 3 0 0 — , marki 69 27, ruble — ■—.

W iedeń  d. 1S. grudnia.
G iełdę zam knię to  n iesłychaną zn iż ­

ką w szystk ich  bez w y ją tk u  papierów . 
D a sam ego zam knięcia g iełdy  n ik t  n ie 
um iał w skazać choćby ty lko  p raw do­
podobnej p rzyczyny  tak  olbrzym iej 
’e ru ty , wobec k tó re j naw et owa z 9. 

listopada br. pozostaje daleke w ty le . 
Aby m ieć w yobrażenie o doniosłości 
katastro fy , dość pow iedzieć, że kredy - 
ty  spadły  do 3-Ó4, ancye austr. banku  
dla kra jów  koronnych do 227, akcye 
au str. kolei państw ow ych do 346 zł., 
w szystk ie  zaś in n e  w alory  w ty m  sa­
mym  stosunku  strac iły  na w artości. 
P an ika nieopisana.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  d. 18. g rudn ia. (Tel. Gan. 

Nar.). Frtm denblatt w ystępu je  w czę­
ści ekonom icznej przeciw kartelow i 
producentów  n afty  w Galicyi, podno­
sząc, że konsum ent n afty  w A ustry i 
nie pow in ien  zgodzić się na  tak ie  
podniesienie ceny Frtmdenblatt s ta ­
wia pytan ie, ozy rząd  n ie pow inien 
w ystąpić przeciw ko kartelow i na pod­
staw ie §. 4. ustaw y z d. 7. kw ie tn ia  
1870 ( Gjalitionsgesfts). Z resztą  m ógłby 
rząd w jistąpić przeciw  karte low i przez 
zn iżen ie  ta ry f ' kolejow ych d la n afty  
zag ran iczn ej.

-  P o cz ty  i te le g ra fy . Ze spraw o­
zdan ia  posła d ra  Exner"a z budżetu 
zakładów  pocztow ych i te legraficznych 
warto p rzy toczyć n astęp u jące  d a ty : 
na poczty , te leg rafy  i telefony  p o trze­
buje m in iste rstw o  h and lu  38-5 m ilio­
nów zł., a dochodu spodziew ać się 
m ożna w przyszłym  roku  z tego regale 
4T9 m ilionów. Poczta pneum atyczna, 
is tn ie jąca  we W iedniu od roku J87Ć 
p rzesła ła  w 10 m iesiącach bież. roku

2,398.139 telegram ów  i 2.079 446 li­
stów , od k tó rych  za  m ark i pobrał 
rząd  230.485 zł. 4Y całej Przed litaw ii 
doręczono w tym  sam ym  czasie 
10,214.198 telegram ów . za k tó re  z a ­
płacono 4.263.04(.i zł. L iczba sieci te le ­
fon icznych  w ynosiła w  A ustryi w Jn iu  
3o. lis topada  b. r. 117, rozdzielonych 
m iędzy  52 m iejskich zarządów , a ogól­
na  długość d ru tów  iTvnns„a 4,345.900 • * 
kilom etrów .

Z rynków towarowych.
Sprawozdani? i  largu l in io w e g o  pa Ł le p i r iu  

K r a k ó w  17. grudnia.
Sń.lsza tandeirey , j ak a  przynajmniej co do 

pszenicy na o su tu im  t . r g u  ol-uwiG się, ustąpiła  
dzisiaj miejsca słabemu usposobień iu wog. le, 
gdyż m łyny ze względu na zbliżający się Nowy 
Rok nie robią żtdnych zspasów, podćza ' gdy za­
ofiarowanie ze strony proJucenluw z tego saiuego 
powodu zaczyna si wzmagać. W tych warunkach 
większa część c fi. o wanych nartyj nie znalazła
nabywców bez względu na to. że sp rz e 4ająey na 
mniejsze ustępstwo byliby się godzili.

Płacono pszenicę białą 7 ‘2ć do 7'5-J zł., czer­
woną nową 7-20 do 7-45 zł., żółtą n. 7-20 do 
7 45 zł., żyto 0-50 do 6-80 zł., jęczmień
browarny 0 35 do 6'70 zł., na paszę 5 -35 do 5*55
zł., owies 5-70 do 0-— zł., rzepak 0 — do 0-—,
zł Koniczyna czerw. —do — zł., b ia ła  — d o —. 
tym otk i  — •— do —•—, wyka 0-— do 0-— zł. 
bób O-— do 0 '— zł. Wazrstko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu  i przemysłu.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 18. grudnia.

Hotel Żorża. M. lir. Borkowska z Miel 
nicy, B. dr. O illik  i E. Michałowski z Tar­
nopola, W. Stojowski z Buczaoza, W. 
ILirzycki z Czelatyc, O. Sc-linell I  Firlejowa.

1 fotel Imperial. L. hr. Dębicki z Ja­
worowa, Z. Hr: Sobańska z Podola ros. S. 
Jędizejowicz z Jasionki, L. Hanin z Wróbli­
ka. B. hr. Miączyński z Jasnisk. S. No­
wotny ze Stryja, W. Korzenny z Brzozdo- 
wiee, L, Briilier z Wiednia, B. Pawłowski 
z Kosyi, H. Kaczyński z Waokowej, K. Li­
piński z Sanoka, dr. Chramiec » Zakopane­
go, W. Stawiarski z Jedlicz

Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
padał k ilk ak ro tn ie  śn ieg  n ieznaczny. 

B arom etr idzie  w górę.
S tan  barom etru , zredukow any do 

poziom u m orza b y ł w czoraj o godz. 
12 w południe 7630  mm.

Prognoza na  dobę d. 19 g ru d n ia  br 
(od północy do p ó łnocy>: W ia tr hędzi# 
co do k ieru n k u  przew aśnie w schodu 
o średniej prędkości 4 m |sek.

Arednia tem p era tu ra  doby około
— 2'5°C, n iebo będzie zachm urzone, a 
w zględna w ilgotność pow iet; za około 
85%.

Opad, chw ilam i śnieg.

Dziś d. 1 9  g ru d n ia : Nem ezyusza.
— Am wrozya.

Hadeitane.
tę ru b ry tę  red&koys nie odpewiaia 

..............  —- urze

Zmiana mieszkania.
Lekarz de u ty sta.

Dr. B. Kaczorowski
mieszka obecnie

ni. Sobieskiego 3.
dom Wgi, Weruera. obok placu Marya- 

ckiego i sklepu D mutra.

Dr. Kazimierz Zgórski
o r d y n u j e  w  z e k r e s ‘e

chorób wewnętrznych i chorób dzieci
przy ul. Leo::u aipiehy 25 IT. p. 

od g. 3 do 5 (telefon nr. 17).

S t o s o w n e

pilarki aa Gwiazflte
W ielki wybór

o n r ja i iy c l  j a p M  p r r i i p i o u
z drzewa.

Przedmioty i terrakety do pononi
jakoto: talerze, wazony, podstawki itp.

PrzBilioIr i im a liialir
do pomalowania.

Farby olejne i akwarelowe
w eleganckich kasetach, w wjelkim wybor/a

Wzory do malowania.
Ozdoby na drzewks

w sortymen ach u różnych cenach.

bwieczki woskowe, Pozlótka itp

Ferfumeryę,
toalota, Wodg lolońsl? itp

poleca 7414

1 1 I ! M

w
Lwńw. P j n c k  38

Popierajmy przemysł krajowy! 
Główny skład fabryczny

|  chińskiego srebra J
0  ( N c i m l l b e r n )  y
”*§ grubo srebrzoneco czystem s r e b re a  p

PIERWSZEJ KRAJOWEJ I W K I

odtłuszczone i lekko rozpuszczalne
o r a z

IJAK0B0WSK1 k J A M
o we Lwowie, Rynek 37
0,1 noDca : Nakrycia stołowe, kuchenne,
*  uaczyuia galanteryjne dla duiuów 
a  prywatnych , lostauracyj, cukierni,  
^  hoteli jtd. --. Dla kościołów i ctr- 
«  kwi: Monsfrancye, re likw iarze ,  kie- 
2  lichy, kadzie lna”, puszki d la  komu- 
a  nik_ntow, Krzyze na dłtarz i prooe- 
a  sy jn e , b e i ła ,  lichiarze mosiężuc,

z fi-ońmi, złocone i srebrzone. Petąki 
i i  k ink idy  dla salonów i sal towa­

rzystw. — Przyjmuje reperacye, fto -
*  ci i srebrzy. C eny fu o ry cz n e ,
-  n i s k i e ,  s t a i e .  T E  ti\ wyroby 
^  swoje otrzymała fabryka najwyższą

nagrodę dyp lo m  h o u o ro w j  i z u d o -  
<3 w y  na Wystawie krajowej lw w- 

skiej 18d4 r. — a na Wystawie hu- 
di wlanej lwowskiej w J892 m ed a i  

s r e b r n y  rząd o w y .  7389

Dj nabycia we w rz ta t l ic h  handlach 
delikatesów i droerery.-.eh. 7852.

W
ro * nit'7.

iha toSIskieS* (iwiizdkę!
praktyczne podarki.

t
w w i e l k i m  w y b o r z e  

|.o zł. 1 40, 3, 3*50, 4 ,1 2  za flaszkę

WINA stołowe

i kroicwsKO-węgiepsk. wzorowej
i własnego onteltnAgn̂ a 

z poręką bBZŵ ięflaej Zdlnr̂ nici
poKca handel 7461

St. MARKIEWICZA
we Lwowi8, w Rynku I. 42.

w najlepszych jakościadi i przyjemLych 
zapachach , w kartonach zawiera ących 3 
sztnki, karton po 30, 45 i 6 0 -«t„ poleca

Fabryka mydeł toaletowych

E. i S. Friedrichów
L w ó w ,  K r u k o w s k a  13. 7452

«
U
4
&
•i
I*
*Hi

Ł .  B l i ą c ^ y ń s l a
powróciła i udz!ela lekcye tańców w do ­
mach prywatnych, pensyouataeli i wtasnem 
mieszkaniu od I bgtcp ida, ul. Halicka 1,6 

I. piętro.

Łatwy, sowi ie wynagrodzony

zarobek
ew mtualme stałe  utrzymanie dla każdego, 
który zechce się podjąć sprztd"żv ,prawnie 
inzwolonyrh losów i papierów w artościo­

wych. Zgłoszenia do
W e c h s e lb a u s :

H Fuchs, Budapesl,
K^csbeM ietprirasre N r. 1.

Założony w roku 1866. 4 '5

2 - le tn ie  p o r ę c j ir j i ie !
Hpmontoar niklowy . . zł. 3-85
Srh. 8,0/iooe z ł  ty remoot.

m m

dla dam 
Hr<((UP sp r. /, ió kam. 
7. Ió  kam. I. chiton sy-

716 
8-2ó 

13-2t

17-05

6-60

9-90

1-87

5 50

Złocisty remontoar o 3
kopertach . . . .

Zioeifty lemontoar o po- 
rccżoąO trwałości . .

Budzik o chodzie kotwi­
cowym, świe.-ąuy . .

Regulator o 1-dniowym 
chodzie z przyrządom
dobicia .......................

Regulator o 1-dniowym 
chodzie z przyrządem
do b ni a ...........................   8-25

Ilustrowane cenniki ztearów, łąńcust-  
ków, ludzików, rogolatorćw, oraz złotych 
i srebrnych wyrobów aż do nsim rferniej- 
szych rodzajów za darmo i opłatnie. Nie­
stosowne wymienia się lub zwraca pieniądze

K u g -. M a r  e c U e r ,  
wrrob zegarów, Bregeiu a. Bodensee.

Odznaczone na Wystawie krejowęi w r. 1894 dy­
plomem honorowym k. Ministerstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie

Prządką”
i

w  K rośn ie
poleca S/.an. P .  T. Publiczności swoje czysto 

lniane, sławne z dobroci, ręczn:e tkane

3?łS't» .&
od najgrubszych do najcieńszych web, 7162

i  B I E S  L I Z N Ę  B T O L O W Ą
o wzorze koetkokowyoi i adamaszkowym

jako l i p ł t i c z i j f f l  p to n iŁ j  m  .GWIAZDKĘ".
Zamówienia nadsyłać  prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i s t i -  

cya 1 olejowa w miejseuj
Próbki i  cenniki na iifdanie odsyłam y franco i  odwrotną pocztą.

K upujem y i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościowe jak  :

listy zastawne, priorytety, akcye i iosy|
po najprzystępniejszym kursie

i wygi esjfflii: ruble, marki, franki itp. po jrffc dziennym. 
P R O M 3E3 S Y

do w.‘ /.ystkich ciągnień. 7436

U b e z p i e c z e n i a  l o s ó w
od stra ty przy wylosowaniu z najmniejsza wygraną.

Z lecenia z  prow incyi w y k o n u je m y  o d w ro tna  pocztą  n ie  d*Ji- 
ezając ż r in e j  prow izyi.

Towarzystwo m n i  i Kantoru m m  
SCtiEL LEN BERG &  KBEYSER

Lwów, plac Halicki 1.

Ualifa: Nr.  2, dobre 
Ualifas Nr,  1, stalowe 

u oże
Halifsz z szerokiemi 

nożami . . . .
Ha lila: damskie n ieni-

k l o w a n e .......................
Ilalifaz damskie n ik lo­

wane . .

Znakomite sorty poi gwarancyą:
para  zł. 1'25 

1-80 

3- -  

1-Bp 

3-—

Halifaks męskie nikl.  . para  zl. 3‘— 
Ilalitax męskie nm.o- 

wane z sz^r nożami 
H i l ifaz  systemu Ja c k ­

son Haines . . .
Ila l i  faz Heynes n : klo- 

wane pi ra  złr .  5 50, 6 — i 6 £ " '  t 
Merkur albo Helvetia  . p a ra  zł.
1 para  rzemyków do łyżew 30 et. r

5-—

4 -

poleca I P io tr *  C h r v f |H t o v i  n k i  ,  handel żelazi
_________ w e Lwowie, plac Kapitulny 1 (uaprzeciw katedry).  7^

Nowości w robotach ręcznych tak zaczętych jak i wykończonych na pluszu, jucie, kanwie 
jrobelinowej i congres, poleca w obfity ni wyborze

Przeprowadzamy zamianę winknlcwanych obligacyj propinacyjnych T !?”
na olill^ae^e iiieninUiiIoiiaiie dotyczących inform acyj

MIKOŁAJ LUDWiO
Lwów, ulica Halicka 1. 14.

Sokal i Lilien D o m  bankowy i kantor wymian;
róg ulicy Hetmańskiej obok kawiarni wiedeńskiej. 

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.
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ta n ia  i sprzęty Kościelns)
s re b rn e , trązo w e , posrebrzane itp. |

fabrykaryi renomowanej firmy

I ł r i x  A A n d e r s  w  W ie d n iu
s:; na skl.ub.ie

po cenach fabrycznych
w księgarni katolickiej j,

Ora WŁAD. m o r a ;
'w JKrakowie

Objaśnienia i katalogi przesyła .sit i 
na każde żadan:P.

H  Prawdziwy rzymski suk orzecho- f l  
wy Primavori 'eyo, irznaiiy jako 

najlepszy i y.upsinie nieszkodliwy środek

p r z e c i w  s i w i z n i e
zabarwis szybko, trwale i naturalnie na 
wszystkie oritdenia. Cena 1 złr. 50 et. 

Na skład/de w perlu nieryi Fausta 
Lwów, Sykstuska 2.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. o t  wyrazu.

poleca P io tr  Chr/ąsrowski, handel żelazny i 
we Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw] 
katedry).

U R O D N IK  żonaty, bezdzietny, 43 lat

w każdej eenie do złr. 30.

O PAPU WŁINSIliczący, posiadający chlubne świadectw* 
z wvżs?yeh zakładów, poszukuje posady

° i  V ‘Utep V 1?V-- .*1 " !  '■ ' n ' r J tSl' -p„i1  Przeszło 30 b t  powodzenia świadcza o ste rent. Podkam.en koio Brodow, • ^ ' - j s k iu e c z n e ś c i  W(?0 sU% K0 , r0(lka M l m ń«-
szcz '________________ ______ _____ ______ ]?o przez najznakomitszych lekarzy kiedy
t f l A  futer przeróżnych za bezcen do na- j‘-kodzi o szybkie wyleczenie n i e ż y tu ,  z a -
» U U  breia. Buty nieprzemakalne pole.'n Ik a tu rz e n m ,  z a p a le n i a  p ie r s i  i c ie r p ie ń

■ -  * r  - ( n >  n / J  L i n  i - r . l t  „  ■ ^  . ___- „ . . .  Z ___  l .  „  ,  «  7  . 1
handel jaszezyszyn i. Lwów, teatr. l i i  ! a r d la n y c h  . r e u m a ty z m ó w .  b o leśc i

O
k r z y ż a c h  itp. Wymagać podpisu „VVlinsi“ 

L S Z E Y lb K U il iO  lintro gaze t ,  Lwów. na t a /d e m  pudelku. 7*70
ulica biJiuskiego 2 (naprzeciw kawiar-f W  Pa ryżu  ulica Sekwany Nr. 31.

ni wiedeńskiej) przyjmuje prenumeratę na; We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza,
wszystkie europejskie pisma. 130 Wewiói skiego. Khrbara i Ruckera.
------------------  ! W Krakowie w apt»kaoh pp. Wiszniew-
Z D O LN Y  K O S l l S Z Y  w wieku lat 3 0 ,jakiego i Hedyka, w Bochni u p. Michnika.

z najlepszemi świadectwami, nnsznkn;* ___________________
posady przy większej stadninie. W łada ję-j
zykiem polskim*, niemieckim i w części Znaczna fabryka sukna floden)
czeskim. Łaskawe oferty uprasza pod: k’o-1 , , .
niuszy, do A d m in is trac j i  G azety  H o r. , poszukuje zręcznegozastępcyI ł  Y S O R T 0 W A N E  T O W A R Y  sprzedajej
W  niier> C6fl ^ » n r C 2WDh; Portjery Fi-jktó , wyłac.znie obj eżdżał Galicyc i był 
ran Dywany Resztki materyj wełnią dobrV  obeznany z pllJblic.znoseią 
nych r ,u szów . Kręto,iow, < i.odmkow i P.lnia p o d . L . ^  R a a s e n s t s in  & 
MagazOj A Krzysztofowicza , Lwów plac y  %  Q M

J
A B Ł K A  bardzo r iekne  i smaczne (raj-
• me itp.) z własnego o g ro d u ,  wysyła] B i x * i ł z *  ■ » ■ » *  nyin K(fębo. 

w u-kilogr. p ak ie tach ,  póki zapas starczy, j ■ »  kim tonie (ITohltouren) wysyła po 
po 1 s ł r .  2 0  e t .  do 1 * ł r .  3 5  o t .  za c-zta w kraju  i za granice po - k
braniem pocztowem lub poprzedniem na- za sztukę." Cenniki darmo. A d .  J a n s o n ,  
desłaniem należytcśei — opłatnie do każ- Ł a u t e r b o r e  (Har/J . 7448 ’
dej staeyi pocztowej. Mieczysław Gonet: 
w Korczynie poczta w miejscu. 111

p R O S B A . DarlehenWeteran z r. 1863 i b. wie-] 
zień stanu, który dźwigał owego czasu 

cieżkie kajdany, a dzis kij tułaczy, podu-i 
p ad ły  na  zdrowiu a ktorego czeka przy- - 5 0 0  fl. aufn.;i r ts  bis ZUB1 LOl:llglen Be. 
musowa daleka podroż, uprasza rodakow »)s Be.sonalcredit  w o lan t  uud di-
°  przyjście * pomocą pod adresem ver«eha’ffc Agentur B u d ap es t . Post-
mstrący 1 „Gazety N ar .“ fach , 0 7  h m g

P R E M IO W A N E  medaiami tutki Nismo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

t? 11
U

Lwów, nl. Kopernika 2

Potrzebny
wspólnik do przedsiębiorstwa 

przemysłowego
jedynego w  k ra ju ,  a ro zw ija jąc -n  się et, . .............................
raz pomyślniej, l kapitałom do ló.tłOu złe. SKifiu  p rZ f idm io tO W  frGSCi ro l l f l i jn s j

i artystycznej
poleca 7443

m a  G w i a z d k ę

kap ita ł  użyty ma być na sprowadzenie 
m & a z y n .  celem tabryu*uego wykonywania.

Najlepsza sposnbnuść zyskownego zaję­
c i a  dla iDtel  gentneiro człowieka, chrześci­
janina. Zabezpieczenie ka; ir,ału pewne i 
realne. Oferty należy przesyłać pod aJre- 
se\n : R s d a J to y . J .  . . D ż w i g n i 11 we Lwo 
Wie, p'ec Maryacki I. 8. Iv8

M aliny
remonUnty 7. owocem lub kwiatem, teraz  
13 sztuk UO et. Zarząd ogrodu Lapszyu p|

Br/.eżany. E S I

w obrazach Jana Styki
z muzyką NTiLoiow'eza.

I D O

■taerwowaiia skon
poleca

iiraitfziwy Iran pitoli, 
nieszkodliwy lakier

i

czemldło hez kwasów
BIRMA HANDLOWA

W O L F  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2

H a n d e l z a ło żo n y  iv r o k u  1780.
N a jw ię k szy  sk ła d

H E R B A  T Y
cli iń  s lło -ro si/js lł le j

F R .  S C H U B U T J I A
L tc ó ic ,  R y n e k  4 3

poleca-.
I i e r b a ły  c z a r n e  a r  <■ m a  ty c z n e  s i ln ie  

n a r.ią a n ią c .c . 
p ó ł klgr. Cowjo N r . I .  . . l-UO 
„ „ Soucliong N r . I I .  2-ltfi
,, .. Soitch*ng zbioru m a j  -
,, ,, Cont/o kairnw  n a jg rz  4 .—

N ajlepsze  okruchy herbaciane po 
z ł .  1 30, 1 8 0  i u: paczkach  '.2, 
i  'j .  klgr.

Z am ów ien ia  s p ro u in c y i usku te­
czniam  odwroina jiocstu. Opakowania, 
nie zaliczam . 7 431

Mam zaszczyt zawiadomić, że już otrzym ałem  świeże

Towary świąteczne
i takow e pri najtańszych cenach polecam. D la w ygody Szano­
wnej P. T. Publiczności podaję m ały wyciąg z mego cennika.

S t o H o w i i e  p o d a r k i  i m  „ ( w  w i a v : t l k ę “
p o l e c a

D l a g u z y i t  j u b i l e r s k i  K a r o l a  W b l k e r a  i  S y n a
L w ó w ,  p l a c  M a r y a c k i  I. f> ( h o te l  F r a n c u s k i ) .  7471

Materace!
jZa dobre i tanie materace nagrodzona me- 
idslem na powszechnej wystawie krajowej 

r f i r m a  7.131

JOZEF SCHUSTER
■— I.wŁw, ni. Kopernika 7.

M a s z y n k i  do strzyżenia bydła „Rapi- poleca własnego wyrobu n iu te rn o e  w io  
de“ po złr. 3-25, rrokary, spusz /zad ła]s ienne  (3 poduszki) po złr. 14, 16, l i

Na sezon jesienny i zimowy
nadszedł wielki wybór b aw ełn ianych ,  wełnianych i jedwabnych kaftaników, 
spodni ,  pończoch, akarpetok , pończoch m yśliwskich, kamizelek z rękawami, 
ogrzewaczy żołądka itd. , także najnowszyc-h krawatek, kołnierzyków i inanszet.

Skład fabryczny oryginalnej normalnej bielizny Prof, Ora Gustawa J a p a
poleca po najmiern:ejszej i stałej cenie 7287

| Magazyn bielizny i płócien F . S . Bardasza
we L w o w i e ,  n a p r z e c iw  k a t e d r y  n i .  T e a t r a l n a  1. 9.

Richtera Kotwiczne skrzynki bubowlane
zajmują dotychcz 
nnjpierwszc miej 
s< e; są one najmil­
szym podarkiem 
gwiazdkowym dla 
dzieci p r z e s z ł o  
trzyletnie)). Dla 
niezwykłej t rwa­
łości są skrzynki 
te taniemi, jako 
też dla waż­
nej zalety, iż 

dopełniać i powiększać je  
można. Ktnhy jeszcze nio 
znał rej najwspanialszej z« 
wszystkich zabaw i zająć, 
niechże zażąda od podpi- "
sanej firmy nowego, ilu- p
strowanogó cennika, a o- '  k .

‘trzyma go be/ułatnie. i’rzy zakupnin należy wyraźnie żądać: 
Richtera Kotwiczną skrzynką budowlaną, a nie przyjmować skrzy­
nek bez marki fabrycznej Kotwicy, ale przeciwnie, takowe s ta ­
nowczo Odepchnąć; kto tego zaniecha, otrzyma łatwo skrzynkę 
podrabianą. Pr.isimy zważyć, że li tylko prawdziwe Kotwiczne 
skrzynki budowlane systematycznie dopełniać można, a zatem 
podrabiana skrzynka najmniejszej nio ma wartości jako dopełnienie. 
Radzimy zatem, li tylko prawdziwe skrzynki kupować, które pn 
cenie 40 kr.. 75 kr., 90 kr. do 0 złr. i wyżej mają stale na składzie

w s z y s t k i e  l e p s z e  s k ł a d y  z a b a w e k .
N ow ość!  Richtera gry: Rozweselacz, Jajko Kolumba, Usmie- 

rzyciel, Krzyżyk, Pitagoras itd. f ć n a  35 kr. P r a w d z i w e  t y l k o  
z K o t w i c ą !  F  A d  R i c h t e r  *  C i e

[Nerwjtza a'istr.-wę*. rws. i król. nj>tv.ywil. fabryka skr/vmik bmlowlanych 
f.untcr , 5' âri; łlib«!jr.jmjssri < Wiedeń rahryi.H: XIU*I (liift/iniO 

EudoUćadt ■ lu^ng i i . OUeii, żotterdam. Loodyn, N®wy Yark, Iła Psari-Street.

ląmm Ł ALTENBERBA n Lwoiie
p> leea

własne wydawnictwa książek dla dzieci i młodzieży, g 
jakoteż dzieła ilustrowane dla starszych:

a) d l a  m a ł y o h  d z i e c i :
Bełza, M ałkt, 12 obrazków z maleńkiego świat*.

Wyd. II. z 6 rycinami w oprawie . . — 60 et.
Bełza i Rossowski , Czarodziejska książeczka , 15 

prześlicznych obrazków kolorowanych dla 
dzieci, objaśnianych wierszem ; w oprawie l 50 ,

li) d l a  m ł o d z i e ż y :
Kraszewski J. I ,  Bajeczki, z il stracyami J. An- 

driollego ; w oprawie . . . .
Pamiętniki mamy, w opiawie . . . .
Siemiradzki dr., Z Warszawy do równiKa, ząimują- 

ce podróże i przygody z wieloma ilustra- 
cyami; w opraw.e . . . .

c) d l a  d o r o s ł y c h :
Antologia polska i  obca, wybór najcelniejszych n- 

t * o r ó w  poetów polskich i cudzoziemskich, 
każda zawiera około 20 ilustracyj, w pię­
k n y c h  oprawach ze złoconymi brzegami . <i‘—  „

Księga aforyzmów, myśli i zdań, w ozdod. oprawie 2 20 „

Wydania ilustrowane dzieł Mickiewicza z ilustracjami Audrioilegu, Jan -  
) owskiego , Kossaka, Stachiewicza i innych , w ozdobny li oprawach: 
Grażyna  zł. 3-30. K onrad Wallenrod  zł 4 - .  P an Tadeusz zł. 7-40. 
B allady i  romanse zł. 7 60. W. Pola Mohort, wyd. przepyszne in 4-to, 
z i ln s t iacyam i , w ozd. oprawie zł. 15"— . Pieśń legionóus, 7 kartonów 

w heiiograwurach w ozdobnej teco zł. J0'2o. 7472

1-20
—  ' 8 0

1 GO

N a m ię tn i p a la c z e  I
klórzy clien się uchronić przed skutkami swej namiętności t. j. b r a k i e m  a p e t y t u ,  

b ó lem  g ło w y ,  z a w ro to m ,  n iep o k o je m ,  b ic iem  se rea .  niech zażywają
■ *  «  •  ■  ■ * “

Jedna pasty lka  wystarcza na  poskromienie cbęei palenia od 2 —3 godzin. C e n a  p u ­
d e l k a  1 z ł r . ,  p ó ł  p u d e l k a  50 c t .  franco o 20 e . drożej. Centralny dostawca : Ale- 
xander v. Kovncs, apteka w 6r .-B ocskerek  Nr. 17. Główny Bkład we Lwowie w apte­
ce Dr. J.  Ruckera, ul. Krakowska. W Wieduiu : Wien, I., Dr. A. Rosenberg, apteka

1. Rothentaurmstrasse  1. 7447

Kieisce wydawania biletów jazdy óo Ameryki p ó t a e j
p o  e o n  a c h  z n i ż o n y c h

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, debre zaopatizenie.  

« f a m d »  < * * » i  5 * c i o  « 1  . » •  I o w w
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jes t  mój urzędnik zawsze (beeny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

Kancesyonowane biuro przewozu F. STAREK Bellerlstrasse 1 w Lipsku (Leipzij.)

Towar świeży pierwszej jakości!
'/, klg. migdałów wybieranych "6 

„ „ migdałów bardzo ładnych 48
„ „ daktyli m arokańskich 00

„ daktyli aleksandryjskich 34 
„ |  daktyli Ca li fet 32
.. „ rodzynków su łm isk ieh  26 i 32
,, „ rodzynków Eleme duż. 34
„ „ rodzynków czaru. drob. 24
„ ,  malagi na  ga łą 7,kaeh 00
„ „ orzechów tureckich 20
„ „ orzecnów tureek. łuszcz. 38
„ | orzechów włosk. papierów. 20
„ „ orzechów włosk. łuszcz. 50
„ n fiq sułtaiiskich deserów. 50
„ „ fig sułtańskich 26 i 34

I

klg. fig wiankowych 
„ cykaty dużej 
n arancini dolnej 
„ mrrmolady owocowej 
„ powideł l'ośniaekich 

powideł hośniaćkith 
masła śwież, do chleba

15 ct. 
75 „
56 
40 .. 
15 »
1« » 
1.8

masła dw- rsk. do uotraw 48
„ ., miedu znakomitego 26
„ „ maku 20
„ .. mąki najpiękniejszej 15

jeden słoik konfitur 50
jeden słoik lipowego miodu 35 

1 1 dekagram wanilii 60
1 laska wanilii 20

I

U trzym uję także na  składzie różne gatu n k i ty lk o  natu­
ra ln ych  W IN, w yborny roni brennki, berbatę, wódki za­
gran iczne i krajow e, oraz bardzo dobry kouiak 1'raneuskl po 
3‘— , 3 ‘50, 4-—, 4‘50 i 6 -— zł. za butelkę.

Zam ówienia z prow incyi odsyłam  odwrotnie, cenniki na 
żądunie w ysyłam  franco.

P olecając się licznym  rozkazom Szanownej P. T. P u b li­
czności, kreślę się z pełnym  szacunkiem

Leonard Solecki
Lwów, ulica Batorego liczba 2.

m a sa

U i i o a

Krakowska 
I. 14. U 1 J

Ulica

Ormiańska
I. 5.

p o l e c a

minie piio ołonictie
jasne marcowe jakoteż ciemne eksportowe

(jak. bawarski©).
Tamże znajduje siq główny skład piwa ołomunieckiego w butel­

kach oryginalnych.
T T * *  ■  r f o n  a a  .

Zlecenia z prowincyi wykonuję jak najrychlej i jak najstaranniej.
H T  Piwo ołomrmieokie

jest nadto do nabyeia w następujących restauraoyach :
Szymon Blasbalg, ulica Tea tra lna  róg  Kamińskiego.
Józef Engelkreis,  ulica Kopernika (róg ulicy Słowackiego).
Leon Henstein, ulica Fańska  (róg Kochanowskiego).
Adolf Kraus,  ulica Skarbkowska i. 9.
B trn h ard  Fuchsbalg,  ulica Kopernika 1. 9.
Salamon Reich, Rynek 1. 1S.
Maurycy Spiegel, ulica Żółkiewska.
Maurycy Walkier,  ulioa Sykstuska 1. 34.
Filip W«Ds, plac Chorążozyzny 
Maks Wiksel, ulica Ormiańska 1. 5. 7473

>7iedeń. j M T  B u d ap esz t. p | T  K a rlsb a d  - W *
^ T a e r a z y i a .  s p e c y a l n s j  ‘b i ż n a - t e r y i  i  t o - ^ a r ć - w  g r a l a i i t e r ^ j n - N r c t L

t n L ■ ■ ■  > -  l a .  R  ■  B
( I s z E a ^ a s I n  Td o x i  Z M I a r c l i e )

WE LWOWIE, róg placu Maryackiego i ulicy Teatralnej, dom kapitulny
poleca 7425

Największy wybór Nowości we wszelkich towarach  ga lan te ry jnych ,  odpowiednich  
na podarunk i  Bożego Narodzenia (gwiazdkowe) i Nowego Boku.

Ceny nadzw yczaj um iarkow ane.

I ^ a  
W IN C E N T Y

i a z d  c j  !

K U C JZ A B IŃ S K I
Lw ów , ul. Kopernika 3

p o leca : K siążki do nabożeństwa. Obrazki, Różańce. M edaliki, K rzy­
ży-ki z ło te , srebrne i zwykłe, Obrazki w ozdobnych ram kach itd.

k M t o l  B v l c £ « > ,  7444
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Kapitał 500.000 złr.
N a  c z a s i e !

r. t.
Niniejszem mam zaszeyt zawiadomić P. T. Publicz­

ność, źe w mojem znanem  Biurze w W iedn iu  IV., H aupt- 
s tra sse  36, otworzyłem

Dum komisowy i i f a s  przesyłkowy.
M ając w łasne fundusze, rozgałęzione stosunki i oko­

ło 1400 agentów  w kraju  i za granicą, mogę przyjm ować 
w komis i sprzedawać w szelkie tow ary, oraz na takowe 
daw ać zaliczki. W szelkie z le c e n ia ,  dotyczące zak u p n a  
za  k w o tę  od najm niejszej do największej, wykonuję i 
wysyłam  punktualnie.

Adres dla telegram ów i p is m : ,,Exsicca-
tor“ , W i e d e ń .___

F irm a  zakredytow ana je s t we w szystkich lepszych 
insty tucyach  w kraju  i za granicą. A ustryackie czekowe 
konto Nr. 830.616, węgierskie 4116.

Broszurki, cyrkularze i warunki wysyłam  na żądanio franco.

O *oo
ooo
N

PiKtunienta pr/en 3̂
z narzędziami

złr. 2'SC.

Tace lane
przed piec

ml .85 e t ,  nililuw.i- 
wane od 2'2'J.

Przystaw ki
z galeryjkami

brązowane po zfr. 
2'5C, 3‘5o n ik ló w ,  

ne od zTr. 3'8U.

Kubły na węg'e
zwykłe od złr. 1 4 , 
1. pokryw ą m etalowa 

o.i 7.łr. 2'20 
poleoa

A N T O N I  H A  I  S I v  l
handel żelazny 

L w ó w , p lac  M a r y a c k i  1. 9.
Osobny m a g a z y n  m eb l i  ż e lazn y ch

na pierwszem piętrze.

fi}

FUMIGATEUR oESPIC
W  głów nych  a p te k ac h .  — S k ła d  główn>^w P a r y ż u .  2\

p r z e c i w  A S T M IE
^ ------- ------ i K A T A R O M

głównym w  P a r y ż u ,  2 0 ,  u l i c a  S ^ L a z a re .

c r ^ k T o c i  c t r l y f t y c ł n o - f o l o g r c ł p c i n y  ® Ttyj

StOO tO , ul. Trieciego Oltcua 1.7
polfCCl

N a  u p o m i n k i  a w i ą t e o z n e  i  n o w o r o o z n e  fotografie we wszystkich 
formatach i rodzajaeh szczególnie PLATYNOWE, także poleca sie kcuipletne

O C a - M T J C J E I M C  ■
15 i lus trae ' j  otodrukiem z oryginałów Juliusza Kossaka, R a c ła w i c e  Wojciecha 

Kossaka i Ja n a  Styki W id o k i  L w o w a  format sabinetowy, 2 za koronę.
U l i c a  T r z o o i e g o  M a j a  1. 7 .  74f,f,

Zakład otwarty od 8 rano <io ti wieczorem. Zdięeiw wykonuję s :ę od Q do 2.

U
Mam zaszczyt pedać do wi.idomoś. i 

Szanownej P. T. Publiczności, że mą do­
tychczasową praeown ę krawiecką przenio- 
sł»in pod 1. 8. plac Maryacki, wchód od 
ulicy Krętej, w kamienicy Jaśnie Wgo B a ­
rona Bruuiekiego i wykonuję nadal wszel­
kie roboty *  m a t e r y j  j a k s s j l e p a s y c b  
w e d ł u g  o . t a t n i e j  m o d y .

Ponieważ lokal obecny jest od poprze- 
dn ego z n a o z n l e  t a ń s z y m  przeto jestem 
w możności wykc nywać wszekie zamówie­
nia j a k n a j t a n i e j .

Z wysokim szacunkiem

F. Gtodziński.

C e l e m  o c h r o n y
o d  naśladowau i  zafałezowań uprasza sio P.  T. Odbiorców ażeby wyraźnie

K R O N C O R F ™ ^ 1? "1  niebieskim 
jaketóż żeb y / 7 n r  o I ■  Neptunem 

k o r e k  u mmsmm
frypaloną mark  ̂ Przedsiębiorstwo zdrojoire

Kroidorf kolo Karlsbadu.
Główny skład  na  Galicyą posiada firma

Leopold L ityń sk i w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwika.
Generalne zastępstwo dla Galiey i: w h a n d lu  f a r b  i i n n t e r y a l ó w  L eo p o ld a  

L i ty ń s k ie g o ,  Lv.ów, Grand Hotel. * 6893

Zniźyłe:
tylko na święta

ce n ę  c u k ru .
W głowie na 33 ct., w mączce na 

35 ct. za 1 klg. " 7453

L eonard  fSoleold
L w ó w ,  u l .  I ła to reg f t  I. 2.

iT W M *  ?tare ' nowe *prze- 
D W 1 drtje najtaniej

Emil Weiner

P rze ciw  kaszlow i
w y ś m i e n i t e

Alpejskie cukierki
(G raupen Zeltchen)

j ak  również 7413

BKiifferlego“ cukierki słodowe
poleca na  czasie

A L O J Z Y  H O B N E R
Lwów, Rynek ,*)8.

FS81

1M I IH H itO W IC Z
we Lwowie n llca Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2
p o l e o u

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

BS1V(5>JLA I L K S S I H l l i g

I

H ydlo będźwlnowe — używa się przeciw wyrzutom i p l« . 
moiu naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . ,

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-slarkowe — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek .

Mydło kreollnow e zawiera 6% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . V 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło slarkowo-sm ołowe. — Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb.
k a w a łe k ...................................................................................

Mydło sm ołow o-glicerynow e składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowe*. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t o : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,<e 

Mydło sm ołowe zawiera 40«/o smoły (dziegciu); w i 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . . .  

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniaoh naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

Mydło tym olowe zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek

- • 2 5
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Winogrona feslawskie, 
B rzo sk w in ie , 

Gruszki i Jabłka tyrolskie
w>syła najs taranniej opakowane

h a n d e l

ALBEBTA SZKOfffiONA
Lwóvr, p lae S laryack l 7.

St. Markiewicz
w e L w ow ie, w  Rynku i, 42

utrzymuje w swym handlu i poleca wszel­
kie w i  kres handlu kolonialnego i ko­

rzennego wchodzące artykuły

w najprzedniejszej jakości
a doświadczenie p o u cza , że towar dobry 
jest  zawsze najtańszym , zaś towar pośle­
dni mimo pozornie niższej ceny, kosztuje 

zawsze najdrożej. 7362

Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.____

nacieranie
Dr. Koszutskiego,

lekarza  kobiet i dzijci 
znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
we, boleści ze znużenia, po 

połogu itd. powstaD.
Cena za butelkę ze sposobem uży­

wania 75 et. — Apteka  P io tra  Miko­
lasza. Lwów. 6735

Dla cyklistów!
Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowincyi

A. Zajączkowski
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17
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